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TA D E U SZ BO N IE C K I 
Łow icz, Państw ow e Liceom  

Pedagogiczne.

Ja k  zawsze, tak  i  w  tym  roku, 
spora ilość m łodzieży opuszcza pro 
g i polskich szkół średnich, aby s 
świadectw em  dojrzałości w ejść w 
życie  i zająć w  nim należne stano­
w isko. Szkoła dała im w szystko, co 
dać mogła, starała się w ychow ać i 
przygotow ać do życia um ysłowo i fi 
zycznie, w edług zasady, że  każdy 
człow iek powinien rozw ijać się har­
m onijnie, że rozw ój um ysłow y m u­
s i iść w  parze z rozw ojem  fizycz­
nym.

D ziś państwo nasze potrzebuje I 
ezeka na obyw ateli nie ty lk o  mą­
drych, o rozległej w iedzy „z mocną 
g ło w ą" —  ja k  się to popularnie m ó­
w i, a le  także na obyw ateli silnych 
fizycznie, zdolnych do poniesienia 
trudów  i niew ygód bojow ych, za­
hartowanych, odważnych, śmiałych, 
nieustępliwych...

T A K I T Y P  L U D ZI W YCH OD ZI 
Z  P O L SK IC H  SZK Ó Ł!
.  Dziś, gdy nasi koledzy m aturzy­
ści opuszczają progi sw ych uczelni 
n asuw ają się nam pew ne uwagi 
związane z wychow aniem  fizycz­
nym , ja kie  dała im szkoła. A  w  
tym  zakresie dała im ona wiele, da­
l a  w artości o dużym ciężarze ga- 
tankow ym , w skazała drogi, k tó ry­
m i pow inni kroczyć i  in ych  n a nie 
wciągać.

Przede w szystkim  NAU CZON O 
ICH  TU  CE NIĆ SPORT, JA K O  
ŚRO DE K. P R Z Y  P O M O C Y K T Ó ­
REG O  M O ŻNA D OJŚĆ DO P R A W ­
D ZIW E J T Ę Ż Y Z N Y  FIZ Y C Z N E J, 
DO ZA PE W N IE N IA  SOB IE ZD R O ­
W IA, któ re jest najcenniejszym  na­
szym  skarbem, n a długie lata.. O- 
siągnąć to można w tedy, gdy się 
odpowiednio racjonalnie zorganizu­
je  i ustali plan pra cy sportowej. 
N asi w ychow aw cy fizyczn i pokazali 
nam, że d la w ychow ania fizyczne­
go nie każdy sport, nie każda czyn­
ność sportowa m a walor, ale T A K A  
T Y L K O ,
W K TÓ R EJ E L EM EN TY D O D A T­
NIE B Ę D Ą  N IE W ĄTPLIW E , A  U- 
JEM NE SPR OW AD ZO NE DO MI-1 

NIMUM.
Prócz tego przez nadanie odpo­

wiedniego kierunku naszemu w y ­
chowaniu fizycznem u wskazali, że 
sportowiec, to  człowiek am bitny, w

walce lo ja lny, rycerski i szlachetny 
nie u żyw ający podstępnych sposo- 
bow do zapewnienia sobie zw y cię­
stwa, unikający w szelkiej brutalno­
ści, choc zaw zięty i  uparty w  tym  
co robi, a  jednocześnie i  w ytrw ały  
karny i posłuszny, nie przekracza­
jm y  karb dyscypliny sportowej, 
U M IE JĄC Y W A L C Z Y Ć  Z  ISTN IE ­
JĄ C Y M I W K A Ż D Y M  CZŁOW IE-

{SSsSKK pop*dami
B o sportowiec to człow iek, któ ry 

chce byc. K TÓ R Y S T A R A  SIE B Y Ć  
L E P S Z Y M  N IŻ IN N I, POD K A Ż ­
D YM  W ZGLĘDEM , to człowiek,

| któ ry osiąga coraz to lepsze w yniki 
w e  wszystkich dziedzinach życia, 
nie tylko  w  sporcie, a obiektywnych 
kryteriów  do tego, co osiąga i zn aj­
duje w e współzawodnictwie z in ­
nymi, szuka w  cyfrach w yczynów  i 
stwarzaniu faktów  dokonanych.

Lecz zrozumienie tych spraw 
_ odpowiednim rozwojem  fizycznym  
szkoła dała po to, aby i ■- i , a uek 
podzielił się tym  z  ludźm i, wśród 
których się znajdzie, będzie ż y ł ' 
pracował!

Z  rozm ów, z obserwacji, z  różne­
go rodzaju zawodów, meczów i  w  

(Dokończenie na str. 2-giej)

X I I  O L I M P I A D A
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a J h ś i c j ą  k a fłd je Ą D  P o d a J ta .

D u zyn a  G im n . im . C u r ie -S k ło d o w sk ie j zd o b ę d z ie  p raw dopodobn ie  m i­
s trzo stw o  s ia tk ó w k i s z k ó ł w a rs za w sk ich .

Pierwsze
P O L S K A  —  L ip V A

P \  w udniow ą batalia z Litw inam i 
w yka zała  dobitnie, że daleko im 

do naszego poziomu. Mimo, iż dru­
żyna polska stanęła do w a lk i w  moc 
no osłabionym składzie, w ygrała w 
m iażdżącym  stosunku 105:59, zdo­
b yw ając tym  samym puchar ofiaro­
w an y przez min. Kościałkowskiego. 
w iarą naszej przew agi jest fakt, iż 
Litwini zaledw ie w  jednej konku­

re n c ji ,  w  skoku w zw y ż dzięki K o- 
.m arasow i za ję li pierw sze miejsce, 
gd y przew ażnie zadow alali się... 
trzecim i i  czwartymi.

W  spotkaniu tym  wzięło udział 
I dwóch uczniów: koL Siem iątkowski

spotkanie |
z  Św iecia w  skoku w zw yż oraz kol 
Jaszczuk z W arszaw y w  sztafecie 
szw edzkiej. O baj koledzy dali z  sie­
bie, ile mogli, ale niestety pierw sze­
m u z  nich m e pow iodło się. W yraź­
nie strem owany za ją ł drugie m iej­
sce ex  aeąuo z K alino w skim  w y ­
nikiem  1,70, ustępując dryblasowi 
Komarasowi, k tó ry  osiągnął 180 
Pocieszam y się, że  kol. Siem iątkow ­
s k i (z I lic.) stanow i doskonały m a­
teriał na skoczka i jeszcze niejedno­
krotnie będzie repezentow ał barw y 
P olski z  powodzeniem, czego m u o- 
sobiście życzyliśm y. D ru gi z  naszych 
kolegow  Jaszczuk startow ał na 100 
m  w  sztafecie szw edzkiej i  osiągną! 
10,9! Kol. Jaszczuk uczęszcza do IV 
kl. gim nazjum „O św ia ta " w  W ar­
szawie, jest przystojnym  bruneci- 

ikiem  i zapowiada się doskonale. W 
sumie obaj koledzy nie sprawili 

(D okończen ie  na  str . 2 -g ie j)

Polonia -  Union Touring 6:1
----------------- [ A.K.S.- Pogoń 2:0

Cratowia -  Garbarnia 
_  2 : 1

Warta-Warszawianka 
4:2

( P a trz  str . 2-ga)

G ra tu lu je m y !
K ol. Siem iątkow ski —  nasz repre­

zentant przeciw ko L itw ie  skoczył 
170 cm. Jego ryw ale  z szkolnej ta­
beli 20 najlepszych —  skoczyli w  u- 
biegłą niedzielę K ol. R eiske w  K ra­
low ie —  181 % cm i K ol. Xiężopol- 

ski w  W arszaw ie 177 cm.

K o m a ra s ( w y ż s z y )  -  je d y n y  z a - ' 
w o d n ik , k tó r y  w y w a lc z y ł  d la  L i tw y  
p ie rw sze  m ie jsce  (w  s k o k u  w z w y ż )  i 
z  J o czy sem , do k tó reg o  p rze g ra ł w  

biegu  p r ze z  p ło tk i. ('

Wielkie 
„Święto Sportowe"

s z k 6 l  Ś lą s k ic h  I
W  dn. 16, 17 i 18 czerw ca odbędzie 

się w  Cieszynie doroczne „Święto 
Ś lisk ie go " m łodzie*y  d o l n e j  woj.

Z aw o dy zgrom adzą kilkuset za­
w odników i zawodniczek z w szyst­
kich K o l sportow ych i  M K S-ów  z 

i terenu Śląska.
N a powyższe „św ięto  Sportowe" 

| w yjeżdża z ram ienia „Sportu Szkol-

K o l X ię żo p o lsk i  —  l. W ła d ys  
w a  IV -g o  s k o c zy ł w  ub ieg łą  sob, 
n a  m is trzo s tw a c h  szk ó ł w arsza

K usocm sK i p ro w a a z i w  „h is to r y c z n y m “ b iegu  na  5 k m  w  H elsinknnh  ■>„ i __
k o rd  p o lsk i N ojego . Za b iegną  k o le jn o  -  Jd ru in en , P e k u r i ( z w y ^ ę z c ^ b f e g u r Ł r l d .

u- Stein Irnm ent stad urn* oUm H,kieso S i  ’
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Mila stulecia
( T ) o  p a ru  ty g o d n ia ch  c iszy , zrob iło  
■* się  zn ó w  głośno  ok o ło  n ie p o zo r­

n e j ,  ba, n a w e t p o k ra czn e j n ieco  oso­
b y  pan a  S id n e y  W oodersona , n a jle p ­
szego  d ług o d y sta n so w ca  ja k ie g o  w y  
da ła  d o tychczas A ng lia .

S id n e y  d o s ta ł zaproszen ie  do  A m e  
r y k i  n a  s ta r t  w  s ła w n e j ,JU ili S tu le  
c ia"  (T h e  m ile  o f  th e  c e n tu ry )  i  pt 
w ie lu  o p isy w a n y ch  p r ze z  nas, p e ­
ry p e tia c h  7-go od je ch a ł n a  lu k su so ­
w e j  Q u en  M a ry  śla d e m  Ic h  K ró lew  
sk ic h  M ości.

B ęd z ie  on  w a lc zy ł ze  śm ie ta n k ą  
a m e ry k a ń s k ie j l e k k ie ja t le ty k i  i  na,' 
w ię k s z y m i n a d z ie ja m i na  z ło te  m e ­
da le  w  H elsin ka c h : V e n k e m  i  Fen- 
sk e m , C u n n ig h a m e m  i  S a n  R om a-

P rze d  w y ja zd e m  W o o d erso n  s ta r ­
to w a ł d w a  ra zy  d la  sp ra w d zen ia  
fo r m y . N a  ,J3 ritish  G am es“ —  m i­
s trzo s tw a c h  A n g lii  —  osiągnął w spa  
n ia ły  czas na  m ilę  —  4:07,4, choć sil 
n y  w ia tr  d ą ł na  f in i s zu  p ro sto  w  
tw a rz  i  n ieo m a l ta m o w a  oddech. 
P oszczegó lne  ć w ia r tk i tego  b iegu  
w y g lą d a ły  następu jąco : 61 —  64 
63 i  o s ta tn ia  59,4 se k u n d y . J a k  i  
d z im y  czas f in i s zu  b y ł  na p ra w d ę  do  
s k o n a ły , z re sz tą  S y d n e y , ja k  tw ie r ­
d z i  p ra sa  an g ie lska , p o m im o  n ie ­
sp r zy ja ją c y c h  w a ru n k ó w  a tm o s fe ry  
c zn y c h  w y g ra ł z  obro m n ą  ła tw ością  
i  o d e rw a ł s ię  bez  w y s i łk u  od  re sz ty  
s ta w k i ,  zm ę c zo n e j m o rd e r c zy m  tern 
p e m .

D rug i s ta r t  „dla sp ra w d zen ia  fo r ­
m y "  (c zy  W o d d erso n  b y ł  k ie d y  bez 
fo rm y ? )  p o p a r ty  zo s ta ł re ko rd e m  
ś w ia to w y m  u s ta n o w io n y m  parę  dn i 
t e m u  w  M a n cheste rze , gdzie  n a  % 
m ili  w y ś ru b o w a ł o n  w y n ik  2:59,5, 
p o k ry w a ją c  p ie rw sze  o krą żen ie  w
57,9 se k u n d y . T r zeb a  dodać d la  u z u ­
p e łn ien ia  o ry g in a ln e j s y lw e tk i  za ­
w o d n ik a , ż e  S id n e y , k tó r y  m ia ł star 
to w a ć  o p ią te j po  p o łu d n iu , sa m  za­
ła tw ia ł  sw e  in te re sy  za w o d o w e, w y  
le c ia ł z  L o n d y n u  w  p o łu d n ie  sam o­
lo te m , a  po  s ta rc ie  w su n ą ł się spo- 
w ro te m  w  sw ó j m ocno  n a d w y rę żo ­
n y  d res  (och  te n  b r a k  e leganc ji u  
sp o r to w có w !)  i  p r ze fru n ą ł tego  sa­
m eg o  d n ia  w iec zó r  500 k ilo m e tró w  
w  d rodze  p o w ro tn e j do L o n d y n u . 
K lie n c i p ra w n ik a  n ie  m o g li p rzecie  
uc ierp ieć  n a  ty m ,  ż e  p a n  m ag iste r  
lu b i  cza sem  b ić  r e k o rd y  św ia tow e .

K ie d y ś  ju ż  w sp o m n ia ła m , że  Woo 
d e rso n  ty lk o  ra z  w  całym  sezonie  
d a je  z  s ieb ie  w sz y s tk o  (ile  w o b e c  te 
go d a ł w  M a nchesterze? ) i  u s ta n a ­
w ia  w te d y  fa n ta s ty c zn e  w y n ik i .  K ie  
d y  w ię c  d z ie n ik a rze  z a p y ta li s ię  go  
k tó r y  to  w y c z y n  m ia ł b y ć  t y m  n a j­
w ię k s z y m  b ieg iem , W ooderson  o- 
ś m a d c z y ł:  „ R zeczyw iśc ie  b ieg a m  ty l  
k o  ra z  na p ra w d ę  d o b rze  w  ro k u , ale  
dopiero  po  sta rc ie  w  „M ili stulecia i‘ 
zo b a c zyc ie , c zy  m o je  s ta r ty  w  o j­
c zyźn ie  c zy  te ż  dop iero  w y n ik  a m e ­
r y k a ń s k i  s ta n ie  s ię  m o im  tegorocz­
n y m  re ko rd e m . P oczeka jc ie  je szcze  
d w a  ty g o d n ie . P o sta ra m  się  W am  
s p ra w ić  w ie lk ą  n ie spodziankę!" .

Sport włoski na 
m ętnych wndacb
A T ie  j e s t  s ię  p e w n y m  d n ia  n i go- 

-IV d żiny ... C zy żb y  filo zo fia  w ie l­
k ic h  m y ś l ic ie li  w ta rg n ę ła  do nasze j 
r u b ry k i?  N ie  —  je s t  to  p o p ro s tu  r e ­
a k c ja  n a  odw o ła n ie  m e c zu  le kk o a tle  
ty czn e g o  F ra n c ja  —  W ło ch y . T y le  
s ię  p isa ło  na  te m a t sp o tk a n ia  w  pra  
s ie  o b u  naro d ó w , a ż  t u  W ło s i o św iad  
c za ją  z  n ie n a ck a , ż e  m a ją  o lb rzy m ie  
tru d n o śc i o rg a n iza c y jn e  i  te c h n ic z ­
n e , i  w o b ec  tego  tr z e b a  b ę d z ie  spo t 
k a n ie  p rze ło ży ć . N a  k ie d y  —  n ik t  
n ie  w sp o m in a . T e rm in  „ trudności 
te ch n ic zn e “  p rzy p o m in a  n a m  bar­
d zo  parę  d e p esz  n a d e s ła n yc h  n a  rę ­
ce  n a s zy c h  w ła d z  sp o r to w yc h  p rze z  
n a m  z n a n y c h , p raw da?

W ło sk i k o n iec  o si R z y m  —  B e r lin  
p rzy b ie ra  coraz b a rd z ie j b runa tną  
ba rw ę —

N a  paryskich kortach

/ e denaście  p a ń s tw  i  w s z y s tk ie  
g w ia zd y  te n isa  ś w ia to w e g o ' 

B o b b y  R ig s, H are , S h a y es , D estre-  
m a u , T ło c zy ń sk i i  t u t t u  ąuan ti... O to  
t y tu ło w a  stro n a  je d n eg o  z  osa tn ich  
n u m e ró w  L ‘A u to . T ło c zy ń sk i d ocze ­
k a ł  się u zn a n ia  od  p rze b ie ra ją cy ch  
b ardzo  w y m a g a ją cy ch  F rancuzów . 
Z w y c ię s tw o  n a d  N ie m c a m i p o s ta ­
w i ło  go od  ra zu  w  oczach  E u ro p y  na  
p o zio m ie  n a jle p szy c h  ra k ie t  św ia ta . 
P ie rw sza  je g o  w a lk a  ro zegrana  i  w y  
g ra n a  ła tw o  z  d oskona le  zapow iada  
ją c y m  się m ło d y m  ta le n te m  fra n c u  
s k im  R o b in so n e m  je szc ze  ba rd zie j 
u m o cn iła  tę  pozycję .

B y ła  to  p ie rw sza  w  ka r ie r ze  spor­
to w e j  T ło czy ń sk ieg o  w a lk a  stoczona  
z  m u rzy n e m .

N a jw ię k s z y m  za in tere so w a n ie m  
cieszy  się n ie  ty lk o  u  „ fachm anów "  
a le  i  s z e ro k ie j p u b lic zn o śc i o d w ie ­
d za ją cej tłu m n ie  k o r ty  p a ry sk ie , — 
u ta le n to w a n y  A m e r y k a n in  B obby  
R igs, p re d es to w a n y  n a  zw yc ięzcę  
n ie  ty lk o  te g o  tu r n ie ju  a le  i  W im -  
b led o n u . G ra on  po  ra z  p ie rw szy  w  
E urop ie  i  choć w ła śc iw ie  n ic zy m  je  
szcze  sob ie  n ie  za ro b ił n a  ta k ą  o p i­
n ię , spece  je d n a k  w ied zą  co w  tra ­
w ie  p iszc zy :  B o b b y  R ig s b ę d z ie  
p e w n o  w ie lk im  następca  ru d e g o  Do 
n a ld a  B u d g e. "

(Dokończenie ze str. 1-szej) 
góle im prez o charakterze sporto­
w ym  można łatw o zauw ażyć, że 
sport nie jest tak pojm ow any i in­
terpretow any ja k by należało, jak 
nas nauczono go rozumieć. W tej 
postaci i  formie, jak  się go p rakty­
k u je  w  obecnych czasach, w  w szel­
kiego rodzaju klubach  i  tow arzy­
stwach sportow ych m a on jeszcze 
bardzo w iele  ciem nych i ujem nych 
stron i dlatego ta k  cząsto w ystępu­
je  się przeciw  niemu, że to niby de­
praw uje człow ieka ,że niszczy zd o- 
w ie, psuje charakter, pcha i uczy 
brutalności, podstępu...

A  PR ZE C IE Ż W SW EJ ISTOCIE 
S P O R T JE ST JE D N YM  Z  N A J­
P IĘ K N IE JSZ Y C H  PRZEJAW ÓW  
Ż Y C IA , D ZIED ZINĄ, K TÓ R A 
STW A R Z A  „M OCNEGO I CA ŁE G O  
C ZŁ O W IE K  A “ !

Dlatego też, gdy nasi koledzy m a­
turzyści opuszczają nas ja ko ludzie 
dojrzali, któ rzy otrzym ali maturę 
n ie ty lk o  z przedm iotów takich, jak  
m atem atyka, fizyka, chemia, polski, 
historia, łacina i  w  ogóle w szystkich

Apel! do m aturzystów -sportow ców
innych ścisłych i humanistycznych, 
ja kie  w ykładano w  gim nazjum  i  l i­
ceum, ale i  M ATU RĘ ZE ZR O ZU ­
M IENIA SPORTU  I JEGO W A R TO ­
ŚCI, ze ZRO ZUM IEN IA W YC H O ­
W A N IA  F IZ Y C Z N E G O  JA K O  Z A ­
D A N IA  SPO ŁE CZN EG O , — raca- 
m y się do nich z  prośbą, z  gorącym 
apalem  i  zachętą, aby wszędzie 
tam, gdzie się znajdą um ieli godnie 
zareprezentować praw dziw ych spor­
towców, aby szerzyli ideę sportu, ta 
kiego, jakim  powinien być.

Bardzo w ielu z tych  kolegów  znaj 
dzie się w  klubach  i  tow arzystw ach 
sportowych jako zaw odnicy i  dzia­
łacze sportowi, bo sport ma siłę ma­
gnesu i pociąga do siebie w szyst­
kich, któ rzy raz się z  nim zetkną 
W ierzym y, że  tam, w  tych klubach 
i tow arzystw ach będą starali się i 
um ieli plenić z ły  kąkol, a  siać do­
b re i  zdrow e ziarno sportowe, ŻE 
POD N IO SĄ  SPO R T N A  N A LE ŻN Y 
MU POZIOM , że am bicją ich będzie 
postawić go na piedestale z niezni­
szczalnych w artości, k tórym i są i 
pozostaną po wieczne czasy: HO­
NOR, R Y C E R SK O ŚĆ I M ĘSTW O!

L i g a  g r a
P O L O N IA  —  UNION TOURING

6:1 (2:1). Zasłużone zw ycięstw o
Polonii, która w  drugiej połowie 
zdecydow anie górow ała nad prze­
ciw nikiem . W p ierw szej połow ie gra 
równorzędna.. P ierw szą bram kę zdo 
b yw a Odrowąż i  Justynowicz. Po 
przerw ie cztery bram ki d la Polonii 
strzela O drowąż. W idzów  4.000. Sę­
dzia d r Lustgarton.

CH ORZÓW , 11. V I  A M A TO R SK I 
K . S. —  POGOŃ 2:0 (0:0). Zasłużone 
zw ycięstw o d rużyn y chorzowskiej, 
która w d  rugiej w  d rugiej połowie 
zdecydowanie górow ała nad p rze­
ciw nikiem . B ram ki d la A K S -u  zdo­
b y li Spodzieja w  2 min. i  P iątek  w 
29 min. z karnego. Sędziow ał p. Rot- 
tig. W idzów  5.000.

K R A K Ó W  ll .V I .  C R A C O V IA  —  
G A R B A R N IA  2:1 (0:1). G ra zu ­
pełnie w yrów nana. W p ierw szej po­
ło w ę  bram kę dla G arbarni zdobyw a 
Skóra, po przerw ie jednak Craco- 
v ia  nieco przew aża i  zdobyw a dwie 
bram ki przez B a rtyzela i Zem ba­
czyńskiego. Sędzia p. P ichelski. W i­
dzów 5.000.

P OZN AŃ , l l .V I .  W A R TA — W A R ­
S Z A W IA N K A  4:2 (2:0). Całkowi-

5) A K S  8 gier 9 pkt. st. br. 19:12,
6) Pogoń 8 g ier  st. br. 16:15, 7) G ar­
barnia 9 g ier  7 pkt. st. br. 13:21,
8) Polonia 7 gier 7 gier st. br. 14:17,
9) W arszaw ianka 7 gier 4 pkt. st. 
br. 13:21, 10) Union Touring 8 gier 
3 pkt. st. br. 10:37.

Dyskutujemy
O trzym aliśm y ofl p. H enryka K ow alskiego, b ył. (z przed 

3 lat) reprezentanta g. „Przyszłość", a  obecnie asa szczy- 
piorniakowego reprezentacji Polski parę refleksji, które 
m u się nasunęły w  czasie obserwowania turn ieju koszy­
ków ki szkół w arszawskich.

H allo! W arszaw iacy! C zy  te u w agi p. Kowalskiego, nie 
pasow ałyby do W aszej szkoły? R edakcja .

Gzy wczoraj było lepiej niż dziś?
Przychodzę pewnego dnia do P arku Szkolnego. Spotykam  oczyw iś­

cie sw ego kochanego Profesora, któ ry uczył mnie stawiać pierw ­
sze k roki na obisku do „kosza". Jego, a jednocześnie „m oja" drużyna 
ma rozegrać mecz. Naliczyłem  czterech graczy. —  „A  G D ZIE JEST 
P IĄ T Y ? " —  „R ozbiera się kibic, gdyż trzech graczy nie przyszło". 
P ytam  —  „D L A C Z E G O ?" —  „N ie w iem ", wypow iedziane z goryczą 
w  głow ie i żalem  na tw arzy, nie jest odpowiedzią, a le  muszę się chw i­
low o tym  zadowolić.

Zaczyna się gra. W ynik jest stale niepewny, słow em  szczęście jest 
zmienne. Patrzę n a graczy i w iecie ja kie  odnoszę w rażen ie? Zdaje  mi 
się, że  Ci chłopcy grają  na rozkaz, tak ja k by im kazano, bez udziału 
w oli i  chęci. NIE W IDAĆ W A L K I, NIE M A  TE J Ż E L AZN E J A M BI­
CJI, która pokonuje często w iele  braków  technicznych, mecz jest nu­
dny i ospały. Stoję zdziw iony i pytam  się siebie, czy za moich czasów 
grano w  ten sam sposób O, nie, K oledzy po piłce! Tak daw niej nie 
byw ało n igdy! D L A  N A S K A Ż D Y  M ECZ B Y Ł  W IEL KIM  P R Z E Ż Y ­
CIEM  i zawsze nieznaną atrakcją. K ażde zaw ody spędzały nam sen 
z pow iek, nic też w ięc dziwnego, że przychodziliśm y na godzinę przed 
ich rozpoczęciem i w alczyliśm y do ostatka tchu w  piersiach, dając to 
w szystko z siebie, co dać ty lk o  może m łody i silny organizm, bez usz­
czerbku dla niego. Czyż zm ieniliście się aż tak bardzo, że Was nie po­
znaję? Czyż napraw dę sport jest dla W as zadaną, a  nielubianą lekcją 
do odrobienia? Przecież to niem ożliw e! Sport to radość, ochota i p rzy­
w ile j przede wszystkim  młodości, a  W y ją  przecież reprezentujecie!

Śmiejcie się z tych  słabych, a zarazem chorych K olegów , którym 
przewrócono w  głowach, okrzyku jąc ich mistrzami, nie mogącym i 
grać w  gronie mniej wyszkolonych K olegów ! D rw ijcie  z „asów ‘, k tó­
rych  w ykolejono, okradając ich ze w szystkich cech, należnych tylko 
młodości. G rajcie  z najsłabszym i (technicznie), grajcie  w  każdym  gro­
nie, bez chęci osiągania ty lk o  tanich efektów  i niezasłużonego poklas­
ku! G rajcie  poto, aby móc pożytecznie i skutecznie w yładow ać ten 
wulkan, któ ry w  Was nie drzemie, lecz kipi.

W. K  o w  a  1 s k  i.

Polska— Litwa 165:59
braci szkolnej zawodu i  dowiedli, 
że na sta rt w  D rużynie N arodowej 
zasłużyli.

P ierw szy dzień m eczu, sobota, 
rozpoczął się tradycyjn ie  od defila­
d y  obu drużyn. Publiczność zgro­
madzona dosyć licznie gorącym i o- 
klaskam i dała w yraz  sw ojej sym ­
patii d la sportowców spod znaku Po 
goni.

Odegrano hym n y narodowe, na 
czym  część oficjalną zaw odów  za­
kończono. Z aczęły się poszczególne 
konkurencje.

______________________       B ieg 100 m etrów. Odrazu na
ta przew aga drużyny poznańskiej p ierw szych m etrach został z  tyłu  
w  pierw szej połow ie, natom iast pod Kazlenas. Pozostała tró jka szła dę 
koniec m eczu góruje  W arszaw ianka, m ety pierś w  pierś. N a m etę w padli 
B ram ki d la W arty zdobyli S zerfke, | razem Ładnow ski i Prejsas w  iden-
K azim ierczak, Szerfke i Ofierzyń- 
ski, a  d la W arszaw ianki obie P i­
rych  w  ostatnim kwadransie. Sędzia 

Grabiński. W arta koń czyła mecz 
9-tkę.

T A B E L A  L IG O W A  przedstaw ia 
się obecnie następująco: 1) Ruch 9 
gier 14 pkt. st. br. 38:10, 2) W arta 
8 gier 10 pkt. st. br. 23:12, 3) W i­
sła 8 gier 10 pkt. st. br. 17:13, 4) Cra 
coyia 8 g ier  10 pkt. st. br. 12:17,

Mistrzostwa Polski
w  s z c z y p i o m ia k u

POZN AŃ , 11.V I. W  poznaniu ro­
zegrane zostały ro zgryw k i półfina­
łow e w  szczypiom iaku m ęskim o m i 
strzostwo Polski. W  ogólnej k la sy­
fik a cji w ygrała  Pogoń katow icka 6 
pkt. przed Ł K S -em  4 pkt., K P W  P o­
znań 2 pkt. i G arbarnią 0 pkt.

D rużyna P ogoni pokonała G arbar 
nię 8:2 Ł K S  oraz K P W  Poznań 7:4. 
Ł K S  w yg ra ł z  K P W  8:7.

W  W arszaw ie na zakończenie p ółfi 
nałow ych  rozgryw ek o m istrzostwo 
Polski w  szczypio m iaku męskim 
A Z S  W arszaw a pokonał Pole Z a ­
chodnie w  stosunku 13:7 (6:3). 
B ram ki dla A Z S  zdobyli K ow alski 
9, K otow ski 2, K u lesza i  Troszczyń­
ski, a  dla P ola Zachodniego Libera 
2, Tomosz 2, Lem pke, P iasecki i 
Sznajduch. Sędzia p. Saw oniak.

Do rozgryw ek fin ałow ych  z  gru­
py w arszaw skiej zakw alifikow ały 
się drużyny A Z S  W arszaw a i A Z S  
LWÓW.

F in ały  odbędą się 23 —  25 bm. 
Lodzi. . .. .

Jadzia wygrywa
W  ciągu tenisow ych mistrzostw 

Fran cji w  P aryżu  Jędrzejow ska po­
konała francuskę G óldschm idt w  st< 
sunku 6:2 6:1..

W dalszym  ciągu tenisow ych m i­
strzostw Fran cji Jędrzejow ska poko 
nałą Sporańżę w  stosunku 6:0 6:1.

Z w y c ię s tw o  r t m . S k u lic z a
W  Bukareszcie w  pietw szym  dniu 

międzynarodowych zaw odów  kon­
nych zw ycięstw o w  konkursie otwar 
cia odniósł rtm. Skulicz 
nie.

a D unka-

tycznych, ale słabych czasach 11,4 
sek.. P ierw sze m iejsce przyznano 
Polakow i. Trzeci Tęsiorow ski —
11,5 s. C zw arty  Kazlenas. Od pierw  
szego momentu zaczęliśm y pro­
w adzić w  ogólnej punktacji.

N astępna konkurencja to skok 
tyczce. Ciągnął się on, ja k  zw yk le  
bardzo długo. Ostatecznie w y g ra ł 
tyczkę dobrze dysponow any Mucha 
—  3,90 m. D rugi —  także P olak  —  
K lu k  3,76 m . N a jlepszy L itw in  sko­
czy ł 3,63 'A m, b ijąc rekord litewski. 
W idzow ie w yc zy n  ten nagradzają 
rzęsistym i brawam i. Polska prow a­
dź 13:7.

P an ie  n a start! Stum etrów ka w y ­
kazała zdecydow aną przew agę n a­
szych pań. 1) K siążkiew iczów na
13,2 s „  2) G aw rońska 13,5 s„  3) Vi- 
tartiate 13,7 s„ 4) Szepajtiene 13,8 s. 
Chociaż czasy b y ły  nieszczególne, 
jedn ak L itw in ki zostały w  ty le  już 

i  50-ym metrze.
P rzy  w ira żu  odbyw a się pchnię­

t e  kulą. Nasz św ietn y m iotacz G ie­
rutto zadow olił się w yn ikiem  15,21

i. W  ch w ili obecnej Jaukunas (L)
5,60 m  (n ow y rekord L itw y ), 3) Ło 

m ocki 13,41 m, 4) Ruskunitis 12,93 
. Prow adzim y ju ż  19:11.
Z a  chw ilę odbyw a się bieg 

metrów. Potw ierdził on, że  G . 
sk i znajduje się w  dobrej formie, 
oraz raz jeszcze u ja w n ił palący 
brak  drugiego czterystom etrow ca- 
specjalisty. N ic w ięc dziw nego że 
Bakunas za ją ł m iejsce drugie. G ąs­
sow ski uzyska ł czas 50,2 s„ ani przez 
chw ilę nie zagrożony przez żadnego 
ryw ala. L itw in  m iał 52,4 s., 3) M o­
dzelew ski 52,9 s„ 4) Kam atos 54,8 s.
I ta konkurencja staje się  naszym 
, łupem ".

Znów  panie m a ją  głos; a raczej 
ty lk o  dw ie Polki, Cejzikow a 
Skrzypników na, któ re rzu cają dys­
kiem  36,24 i 32,76 m. L itw in k i są 
słabiutkie. V itartaite —  32,02 m  i 
X askelite —  27,68 m. K obieca dru­
żyna Polski prow adzi z Litw inkam i 
14:6.

Jednym  z  najciekaw szych  punk­
tów  program u sobotniego b y ł bieg 
na 1500 metrów. Chodziło nam c 
porównanie s ił Soldana i Staniszew ­
skiego. W ygrał piękny pojedynek 
warszawianin, chociaż d ługi czas 
trzym ał się trzeciej pozycji. G d y jed 
nak doszło do decydującej rozpra­
w y  potężnym i krokam i w ysforow ał 
się na czoło. Doskonałemu finiszowi 
„leśnego człow ieka" nie m ógł sobie 
poradzić św ietn y sty lista —  Soldan.

(Dokończenie ze  str. 1-szej)

Przegrał ten b ieg w yraźnie, a le  w  
zupełnie zadaw alającym  czasie.
1) Staniszew ski 3:58,2 s„ 2) Sol­
dan 3:59,9 s„  3) Sim anas (L )—  k tó ­
ry  trzym ał się  dzielnie P olaków  
przez bezmała trzy  okrążenia 
uzyskał —  4:06,2 s. Ostatni Litw in 
—  C zem ius reprezentow ał poziom 
zupełnie prow incjonalny —  4:18,8 s.

B ieg 110 m  przez płotki. Su likow ­
ski i Joczys nie m ieli ciężkiej robo- 

nien adzw yczajn e czasy —
15,8 i 15,9 w ystarczyły, b y  L itw i­
nów  odsądzić o dobre k ilk a  długo­
ści Kom aras ongiś członek A Z S-u 
„Zaborzyński") —  16,4 s. Balczius 
był ju ż  zupełnie sła b y —  17 sekund.

Rzut oszczepem. W  barw ach pol­
skich startuje w szechstronny G ie­
rutto i  G burczyk. Od d rugiej k o le j­
k i prow adzą Polacy, nie oddając 
zdobytej przew agi aż do końca kon­
kuren cji. 1) G ierutto —  60,67,
2) G burczyk 58,80, 3) K am iczajtis 
(L itw a) 55,10, 4) Pam ulinas. Mamy 
wrażenie, że kol. K orn alew ski po­
radziłby sobie śmiało z  ostatnim L i­
tw inem  Pam ulinasem. Nie ryzyk o ­
w aliśm y niczym , przecież nie m ieli­
śm y najm niejszych „szans" na prze­
granie meczu. K orzyść za to byłaby 
ogromna.

W m iędzyczasie rozgryw ano tró j­
skok. Przez ch w ilę  istniała obawa, 
że P olacy nie zdołają zająć dwóch 
pierw szych miejsc, ale szysbko zni­
kła. 1) Luckhaus 14,52m, 2) Hof-

lan 14,38 m, 3) K ondrackas 14,25 
„ i, 4) Gontis. P odkreślić n ależy, że 
Kondrackas ustanow ił now y rekord 
LitW y (ju ż trzeci w  tym  dniu).

Polska —  L itw a 53:27, p rzy  tym  
stanie rozegrano sztafetę 4X100 m. 
Składy: Preiskas, Bakunas, Cesons, 
Kazlenas —  L itw a, Ładnow ski, T ę ­
siorowski, P ieńkow ski, Trojanow ­
sk i —  Polska. W ygrano łatw o w  cza 
sie 44,9 s. L itw in i 45,2. T a k  w ięc 
pierw szy dzień w  konkurencji pa­
nów  zakończył się stanem m eczu 
57:30.

Panie urządziły lekk i „pogrom " l i­
tew skiej sztafety 4 X  100 metrów. 
Doskonale pobiegła Gawrońska. 
Czas sztafety polskiej 52 s., litew ­
skiej 54,5 s. P o  p ierw szym  dniu 
Polska prow adziła z L itw ą w  kon­
ku ren cji kobiecej 18:9.

Program  niedzielny zainauguro­
w a ł b ieg n a 400 m  przez płotki. L it­
w in i nie m ieli tutaj nic do powiedze 
nia. Czasy trochę komprom itujące: 
53 sek., 60,4 —  61,8, 62,5. P o  tej kon 
ku ren cji w zrasta w  dalszym  ciągu 
dorobek punktow y: 64:33.

Jedna z  najnudniejszych konku­
ren cji b y ł skok w  dal pań. W ięk­
szość skoków  b yło  przekroczonych, 
co nie przyczyniło się bynajm niej do 
zwiększenia atrakcyjności ju ż  i tak 
przydługiego turnieju. 1) Słom czew 
ska —  5,42 m, w yg ra ła  pew nie i łat 
w o; 2) Szepaitiene (L itw a )— 503 m;
3) W enclówna 4,95 m, 4) S iryidai- 
te (L ) 4,75 m.

D la osłodzenia nudów rozegrano 
dwa biegi. 200 m etrów  w yszedł Ł a ­
dnowski —  23,45 s.. S ulikow ski 
„spuchł" p rzy  końcu, dzięki czemu 
Bakunas w ysu n ął się na drugie miej 
sce (23,5). Ostatni przyb y ł do mety 
Prejsas 24,3 s. daleko za resztą.

D rugim  biegiem  było 800m. Z  ży­

wym  zadowoleniem przyjęto w iado­
mość o starcie Gossowskiego. R u­
szy ł on ze startu drugi, prowadze­
nie oddawszy W ineckiemu. N iezły 
Litw in Czernius usiłow ał wcisnąć 
się w  ten duet, ale bezskutecznie. Po 
1-szym okrążeniu i W inecki miał 
uż dość, lotnik przyśpiesza tempo

łatw o w yg ryw a  w  1:56,4, 2) W i­
necki 2:04, 3) Czem ius 2:05,8, 4) S i­
manas 2:11,8 s.

G ierutto „śpiew ająco" “ w ygrał 
dysk —  45,15 m, 2) Fiedoruk —  
43,67 m , 3) Krisztaponis —  39,03, 4) 
Jankanas 38,33 m. G oście uważnie 
słuchali w skazów ek, ja kie  im udzie­
la ł nasz olbrzym . Narazie mimo 
w skazów ek, nic nie w skórali.

Podobnie b yło  z k u lą  pań, 1) Fla- 
kow iczów na 12,42, 2) Cejzikow a 
11,39, 3) V itartaile  (L ) 10,87, 4) Va- 
skelite 8,70 m  (!). Zw yciężczyn i b y­
ła  dzisiaj dobrze usposobiona. W y­
grała poza tym  oszczep —  w  któ­
rym  L itw in k i nie startow ały zapew­
ne w idząc sw oją beznadziejną sy­
tuację. M iały rację, bo obie nasze 
panie —  (druga K w aśniew ska) rzu­
ca ły o 3 m etry  dalej an iżeli w ynosi 
rekord litew ski. (F lakow iczów na —

1,18 m, K w aśn iew ska —  36,50 m ).
N ie m ieliśm y żadnych em ocji przy 

oglądaniu b iegu n a 5 km . V ietrinas 
próbow ał trzym ać się polskiej czo­
łów ki, co jednak m u się nie udało. 
K ońcow e okrążenia b y ły  ju ż  zupeł­
nie usypiające. Czterech biegaczy 
połykało  dystans w  rów nych 200 
m etrow ych odstępach. T a ka „karu­
zela", zakończyła się następująco: 1) 
N oji —  w  czasie 15:16; 2) Herman —  
15:45,6; 3) V ietrin as 16:13,6; 4) Lut 
kus 16:40,8, p rzy  czym  należy do­
dać, że  N oi zdublow ał Litw ina.

Raz jeszcze p obiegły panie —  na 
200 m etrów . Od startu do m ety 
P o lk i b y ły  n a czele: 1) K ałużow a
27,9 s, 2) G aw rońska 28,5; 3) Szapai 
tiene 28,2 s „  4) Zernolite 30,1 s. 
M ecz pań zakończył się ostatecznie 
w yn ikiem  38:19 d la Polski.

Jeszcze dw ie konkurencje. Skok 
w zw yż od razu zauw ażam y w ysokie 
go blondyna —  kol. Siem iątkowskie 
go. Rzecz prosta, docenia powagę 
sw ojego startu, robiąc dokładne obli 
czenie odbicia. L itw in  K asiulis „ury 
w a się" p rzy  1,60 m. K o l S iem iąt­
kow ski zaczyna skakać po podw yż­
szeniu poprzeczki na 1,65 m. Pod­
chodzi lekko i  sty low o —  po kalifor 
nijsku —  1,70 m. Strąca za pierw ­
szym  razem  w skutek  zbyt dalekiego 
odbicia, drugi skok „nie w yszedł", 
za trzecim skacze pewnie. (K alinow  
ski dzielnie mu sekunduje). Tu  jed 
n a k p rzerw ała się dobra passa. K o ­
maras przeszedł 1,75 m  i 1,80 m, dla 
P o lak ó w  b yło  to za dużo. Ostatecz­
nie kol. Siem iątkow ski i K alino w ski 
dzielą się drugim  i trzecim  m iej­
scem. Punktacje skoku w zw yż 5:5, 
m eczu 101:56.

N ie zaliczono sztafetę szwedzką 
100, 200, 300, 400 m.

I  tutaj P olacy prow adzą od pierw 
szei chwili. N a 300 m etrów  pobiegł 
J. Kusociński, spisując się w ca le  nie 
źle (choć to nigdy jego specjalnością 
nie było). Czasy 2:03,9 i 2:06. Polska 
w ygrała  pierw szy mecz lekkoatlety 
czn y z  L itw ą 105:59. j .  s.
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Jerzy  Kepel

F en o m e n a ln y  N e g r  W o o d ru ff zab iera  s ię  w  t y m  ro k u  ,p o w a żn ie "  do b ic ia  re ko rd ó w . T a k  p r zy n a jm n ie j  
tw ie rd z i je g o  tre n er . W o o d ru jf osiągną ł ńa  440 y a rd ó w  47,1 sek .

W ie lk i z lo t  m ło d z ie ży  em ig ra c ji p o lsk ie j w e F ran cji

D e f i l a d a  5 0 0 0 !
(Od brukselskiego korespondenta „Sportu Szkolnego”)

W  Lens w  związku z przyjazdem  szych wrogów , rzeczywistością. I naszej m łodzieży, należą się słowa 
am basadora R. P . Ł ukasiew icza od- Organizatorom zlotu, któ ry  w y- pełne uznania. E. Ałaszew ski,
b y ł się w  dniu 29 m aja w ie lk i zlot kazał bratniej nam Fran cji tęży zn ę ' (Bruksela),
m łodzieży polskiej z  terenu płn. 
Francji.

Zlot zgrom adził około 5 tysięcy 
m łodzieży —  oraz ponad 10 tysięcy 
w idzów, któ rzy w ypełnili piękny 
stadion kopalniany.

Organizacja całego zlotu była 
zorganizowana doskonale.

Uroczystość rozpoczęła się mszą 
polówą, poczym  nastąpiły pokazy 
w szelkich dziedzin sportu, zorgani­
zow anych zbiorowo, t . zn. w  róż­
nych punktach boiska jednocześnie 
różne grupy popisyw ały się, bądz 
to tańcami narodowym i, bądź po­
kazem  gim nastyki, boksu etc.

Poziom pokazów  b y ł bezsprzecz­
n ie  bardzo w ysoki. Punktem  k u l­
m inacyjnym  części sportowej był 
N arodowy B ieg  na p rzełaj, k tóry 
zgrom adził elitę polskich biegaczy 
z  terenu całej Francji, oraz czte­
rech czołow ych zawodników emi­
gracji polskiej w  Belgii.

Z w yc ięży ł w  doskonałej formie 
Jan N ow ak z Belgii.

Po biegu odbyła się defilada —  
trw a jąca  równe 40 minut. P ięć ty ­
sięcy m łodzieży p olskiej z  Francji 
dumnie przemaszerowało przed 
ambasadorem, dając świadectwo, 
że w ysiłek rządu w ieloletni nie po­
szedł na marne. Młodzież em igracji 
polskiej w e Fran cji m yśli i czuje 
po polsku a sw ą tężyzną fizyczną 
daje pełne świadectwo, że podkre­
ślana przez prasę całego świata si­
ła  naszej m łodej arm ii nie jest b luf 
fem, ale wspaniałą, groźną dla na-

O potrzebach
w io ś la rstw a  szko ln e go

w W i l n i e
Z e w szystkich sportów wodnych 

propagowanych na terenie 
szkół n a specjalne w yróżnienie za­
sługuje w ioślarstwo.

W alory w ychow aw cze i  zdrowot; 
nej tej dziedziny sportu zostały już 
należycie ocenione w  A n glii, Fran ­
cji, Niem czech, w  A m eryce Północ­
nej i  w ielu  _ in nych  państwach. 
Wszędzie, gdzie ku temu są w arun­
k i —  woda, wioślarstw o jest obo­
w iązującym  przedmiotem w  szkole, 
jako podstawa całego system u w y ­
chowania fizycznego.

N ie m ów ię ju ż  o Niemczech, 
gdzie armia- ućzni-w ioślarzy sięga 
w ielu  tysięcy lub A m eryk i Północ­
nej, gdzie praw ie k ażd y uczeń i stu­
dent jest w ioślarzem , ale zaintere­
sujm y się  Francją, gdzie w ioślar­
stw o szkolne rozw inęło się w  ciągu 
ostatnich paru lat. N ajciekaw sze 
jest, że propagowano ten sport na 
terenie szkół niezależnie od zw iąz­
k ó w  sportowych. W ładze szkolne 
po zapoznaniu się z  w yn ikam i w y­
szkoleniow ym i w  Niem czech i A m e­
ryce n a w łasną ręk ę  p rzystąpiły do 
pracy w ciągając do akcji Francuski 
Z w iązek  W ioślarski.

Technicznie rozwiązano, tę  spra­
w ę  bardzo prosto. N a przykład, w  
O kręgu Paryskim  ca ły ciężar w y ­
szkolenia m łodzieży szkolnej prze­
ję ły  n a siebie m iejscow e k lu b y 
wioślarskie. One dostarczyły in­
struktorów  i sprzęt wioślarski. N ie­
zależnie od tego, zamożniejsze szko 
ł y  budują w łasne przystanie i  za­
kupują łodzie.

Dzisiaj Sekw ana i  M am a pod 
Paryżem  są  pokryte  setkam i łoJ.zi 
i  tysiące m łodzieży szkolnej u jętej

Co to jest uraterpolo?

T a k  się gra  w  w a terpolo ... „ lekcja  pokazow a"  z  m ec zu  W ęg ry — I ta lia .

Waterpolo? —  a cóż  to za n o w y  
:w ierz? —  z a p yta  niejeden  

la ik . A  w ię c  trze b a  go u św iad o­
m ić i  ro zjaśn ić je g o  ciem ny, n ie- 
spo rto w y u m ysł. W aterpolo  n ie  
je s t  to  żaden  zw ierz, ani n a w et 
stw orzen ie, ty lk o  po prostu  g ra  w  
p iłk ę  w odną. N a  W ęgrzech  n a w et 
uczn iow ie I k la s y  g ra ją  w  w a te r­
polo i  sta ją  do szk o ln ych  m i-

D ra ży n a  k o s z y k ó w k i  C i %n. im . W ładys ław a  I V , p re te n d e n t do  " ty tu łu  
m is trz a  W arszaw y .

s trzo stw  w  p iłk ę  w odną, o  k tó re j 
u  nas, w  P olsce, w ie d z ą  ty lk o  w y  
b ran i. -  ^ | t

Teraz, g d y  poziom  p ły w a c tw a  
w  szkołach  pod n ió sł się ta k  b a r­
dzo, ozy  n ie  w arto  p om yśleć o 
grze  w  p iłk ę  n a w odzie?! A  w ięc 
p rzystą p m y d o  zapoznania się 
tą ta jem n iczą  g rą. P osia d a ją c  b a ­
sen, d w ie  b ra m k i n o  i  p iłk ę , m oż­
n a  p om y śleć ju ż  o sam ej grze. 
D ru ży n y  Uczą zasadniczo po sied ­
m iu  g ra czy, k tó ry ch  ilość m ożna 
za leżn ie  od w ie lk o ści basenu, 
zm n iejszyć. B ram k arz, d w ó ch  o -  
b roń ców , pom ocnik  i trzech  g r a ­
cz y  w  ataku.

G ra  z a czyn a  się w  ten  sposób, 
że  o b yd w ie  d ru ży n y  m uszą się 
p rzed  gw izd kiem  sędziego zn a j­
d o w a ć p rz y  sw o je j bram ce. N a 
g w izd ek  p łyn ą  naprzód, p rz y ­
czy n i jed en  szyb szy  w ysu w a się, 
a b y  dojść szyb ciej do p iłk i, n iż 
p rze ciw n ik . Sędzia  za ra z  po g w i­
zd k u  rzu c a z b rzeg u  p iłk ę  n a śro­
d e k  b o isk a  (b asen u ). G ra cz  do­
szed łszy  do p iłk i, odrzuca ją  do 
sw o je j pom ocy lu b  do obrońcy, a 
sam  w ra z  z  ca łym  a takiem  p ły ­
n ie  n a  b ram k ę przeciw n ika.

G ra  w in n a  b y ć  prow adzon a 
szeroko. A ta k  p rz y  ty m  n ie  p o w i­
nien się skupiać. Pom o cn ik  do­
s ta w szy p iłk ę  m a ch w ilę  czasu na 
w yp a trze n ie  sw o jego  . g ra cza  nie.

obstaw ionego, k tó rem u  też  zaraz 
p ow in ien  ją  podać.

W ażn ą ro lę  w  g rze  o d gryw a 
samo p odaw an ie. P od an ie w ted y  
je s t dobre, k ie d y  g ra cz  o trzym a 
je  n a  p ra w ą  ręk ę , lu b  też  n a  w o ­
dę, tro chę p rzed sobą. O burącz 
p iłk i c h w y ta ć  n ie  w olno, g d y ż  za 
to  je s t  w o ln y  n a k o rzy ść  p rze­
ciw n ik ó w . Z a  p rzytrzym an ie  g ra ­
cza za  n ogę, slip , k ostiu m  lu b  z< 
zato pien ie  go b ez  p iłk i, sędzia d a­
je  rów n ież  r zu t  w o ln y . Jeżeli 
p rze ciw n ik  trzym a  p iłk ę  n a  ręku, 
m a m y p ra w o  p rzyto p ić go  i  za­
b ra ć  m u  ją .

O becn ie  n a su w a się pytanie, 
ja k ie  zad an ie  m a ją  p oszczególni 
gracze. G ra c z  g r a ją c y  n a  obronie 
m u si stać, a  w ła ściw ie  p ływ a ć 
b liże j sw o je j b ram k i, n iż  p rze ­
c iw n ik , G ra  to czy  s ię  param i 
k a ż d y  gracz  m u si u w ażać, a b y je ­
go  partn er, n ie  u ciek ł mu.

W  czasie  g w izd ka sędziego, 
w s zyscy  m uszą zostać n a sw oich  
m ie jscach  —  n ie  w oln o się z 
go r u szy ć  p rzed  d ru gim  g w izd ­
kiem . G racza, k tó ry  m im o g w izd ­
k a  p ły w a  n a  p ra w o  i  n a w et p o w i­
n ien  sęd zia usunąć z  w od y, aż  do 
p ie rw szej zdo bytej p rzez  je d n ą  z 
d ru ży n  bram ki.

G ra  t rw a  15 m inut. P ierw sza  
p o ło w a 7 m inut, p rz e rw a  1  m in u­
to w a, zm iana b o isk  i  zn ó w  7 m i­
n u t  g ry .

k am ą i sprężystą organizację 
używ a sobie w  p ełn i n a w odzie w  
idealnych w arunkach zdrowotnych, 
zamiast wałęsać się i  broić w  dusz­
nym  mieście.

N ie będę m ów ił n a  razie  o w pro­
wadzeniu wioślarstw a ja ko przed­
miotu obowiązkowego do progra-

.u szkolnego w ychow ania w  Pol-

Zatrzym am  się n a konkretnym  
terenie, któ ry  znam y dobrze, w  
któ ry  w rośliśm y —  m ianowicie o 
Ziem iach Północno - Wschodnich 
zw anych K rain ą Tysiąca Jezior 
z ich naturalną stolicą w odną W il-

W ioślarstwo szkolne ma u  nas 
ju ż  p iękną tradycję. Osady ucz­
niow skie z W iln a odniosły nie jed ­
no piękne zw ycięstw o nie tylko  na 
W ilii, Niem nie czy na Jeziorach 
Trockich, ale i  W arszaw ie tam tejsi 
uczniowie nadarem nie m arzą od 
czterech la t o  rew anżu za rokrocz- 

porażkL N a M istrzostwach Pol-
  w  Bydgoszczy i w  Poznaniu
osady uczni w ileńskich startujące 
w  swoich kategoriach pozostawiły 
ja k  najlepsze w rażenie.

A le  to m ow a o najlepszych  i  n aj­
bardziej w ytrw ałyc h  w  pracy.
Oprócz nich jest jeszcze w ielka
liczba takich, któ rzy m a ją  aspira­
cje  o w iele  skrom niejsze i  chcą 
w iosłow ać d la zdrow ia i  dla samej 
przyjem ności wiosłowania. W ięk­
szość z  nich jest w  bardzo ciężkich
w arunkach ekonomicznych, ale 
tym  chętniej g a m ą  się do Szkolnej 
P rzystani W ioślarskiej, gdzie za 
m inim alną cenę 1 złotego m ogą ko­
rzystać przez ca ły sezon z opieki i  
n auki instruktora oraz ze  sprzętu 
w ioślarskiego.

Jednakże w arunki klim atyczne 
uniem ożliw iają upraw ianie wioślar­
stw a dłużej ja k  cztery do pięciu 
m iesięcy w  roku. N ajw ięcej czasu 
zabiera sama n auka wiosłowania, 
tak  że na samodzielne w yja zd y  po­
zostaje niew iele  czasu. P oza tym  
p rzy  skrom nych siłach instruktor­
skich trudno jest prow adzić jedno­
cześnie naukę n a aparacie i zapra­
w ę  n a łodziach. P rzy  dzisiejszej 
frek w en cji uczni i uczennic na P rzy­
stani Szkolnej sta je  się koniecz­
nością reorganizacja całości w y ­
szkolenia. M ianowicie nauka w io­
słow ania i zapraw a m usi być prze­
niesiona do Basenu W ioślarskiego 
i powinna odbyw ać się późną jesie- 
nią, zim ą i  wczesną wiosną. Z w ła ­
szcza, że młodzież m a wtenczas 
w ięcej czasu n iźli w  m aju  i  czerw ­
cu —  okresie egzam inów i  innych 
przyjem ności kończącego się roku 
szkolnego.

W  zw iązku z  tym  staje  się  k o ­
niecznością budow a zim owego ba­
senu w ioślarskiego przeznaczonego 
w yłączn ie d la m łodzieży szkolnej. 
W ykorzystać m ożna pomieszczenie 
p rzy któ rejś ze szkół w ileńskich, 
wodę i  św iatło m ożna otrzym ać od 
M agistratu m. W iln a bezpłatnie, 
obsługa w e  w łasnym  zakresie w ładz 
szkolnych. K oszta in w estycji przy 
gospodarczym sposobie wykonania 
nie będą . zbyt wielkie.

Polska -  Litwa
w  p iłc e  n o ż n e j

N a  życzen ie  L itw in ó w  P Z P N  
p rzesu n ął term in  m eczu  p iłk a rskie  
go  P o lsk a  —  L itw a  w  K o w n ie  z 
z  3 w rześn ia  n a  1  październ ika. Te 
go  sam ego d n ia  g ra m y z  Ł o tw ą  w  
F olsce.

D ru ży n y  s ia tkó w k i M .K .S  R zeszów  i S .K .S . T a r n ó w  od le w e j stoją: 
D obrow o lsk i (R z ) ,  Ż y g a , S e ra fin i, W a łęga  ( T ) ,  N y c z  ( R z ) ,  W a jsschnee  
( T ) ;  k lę tz %  L e w k o w ic z  (R z ) ,  Ł o ś  ( T ) ,  B a ra ń sk i (R zX , D w u ro żn y  ( T L  

Jarosz i  B rzu c h a cz ( R z L
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Warszawa
N a zawodach p ływ ackich  Unii 

zaw odnicy uzyskali czasy, któ re w  
poprzednim sprawozdaniu przez 
om yłkę nie u kazały się:

50 m . grzbiet.: Rosner 0:36,3: 
la  0:42,9.

50 m. dowol.: M orawski 0:30,6; 
100 m. dowol.: M oraw ski 1:11,3; 

W ójcikow ski 1:20.
100 m. grzbiet.: Rosner 1:26,8; 

B ala 1:34,5.
100 m. klas.: Trzęsow ski 1:35,1; 

Z  Wierzchowski 1:39,2; Szurm ak 
1:41,3.

Kobryń
M ISTR ZO STW A PAŃ STW O W YCH  
SZK Ó Ł ŚREDNICH PO L E SIA : 
P IŃ SK A, ŁUN1ŃCA, P R U Ż AN Y 

I K O B R Y N IA
W  dniach 3 i  4 czerw ca b.r. P ań­

stw ow e Liceum  i  G im nazjum im. 
M. R odziew iczów ny w  K obryniu  
zorganizowało czwórm ecz z  udzia­
łem  drużyn szkolnych Łunińca, 
Pińska, Prużan y i  K obrynia. B yła 
to w ięc najw iększa im preza spor­
tow a Polesia to też oczekiwano je j 
z  dużym  zainteresowaniem, tym 
bardziej, że obejm owała strzelanie, 
lekk ą atletykę, koszyków kę, siat­
ków kę 3-ki i  6-ki oraz siatkówkę 
żeńską 6-ki. Poziom zaw odów  b ył 
w ysoki, szczególnie w  lekkiej at­
letyce, gdzie padło szereg bardzo 
dobrych w yn ików . Jeśli idzie o po­
szczególne konkurencje to w  strze­
laniu  n a jw iększy w y n ik  osiągnął 
Łuniniec, w  lekkiej atletyce Pru- 
żana stoczyła zaciętą w alkę  z  K o- 
bryniem  o pierw sze m iejsce i  w y ­
grała  różnicą 32 pkt., w  siatków ce 
Łuniniec podzielił się  pierwszym  
m iejscem  z  Prużaną w ygryw a jąc 
szóstki a przegryw ając tró jk i zaś 
w  koszyków ce bezapelacyjnie góro­
w ał K obryń, k tó ry  w  tej konku­
ren cji b y ł klasą d la siebie. Również 
żeński zespół siatków ki K obryn ia 
zdobył pierw sze m iejsce dzięki do­
bremu zgraniu i  ofiarności zawod­
niczek.

Szczegółowe w yn iki:
Strzelanie (odl. 50 m tr.) 10+3 

strzałów  do tarczy olimp. bez pod­
p ó rk i Zespół po 4 zaw odników  z 
każdej szkoły.

Łun iniec 299 pkt. na 400 m ożli- 
K obryń  224 p k t  n a 400 możli- 
Prużan a 205 p k t  na 400 m ożli­

w ych.
P ińsk 151 pkt. n a  400 m ożliwych. 
L ek k a  atletyka:
Prużana 91 p k t  
K o bryń  59 p k t  
P iń sk  40 pkt.
Łun iniec 26 p k t  (Łuniniec *- 

sta w a ł do w szystkich  konkurencji).
100 m.: Sieciechowicz (Prużana) 

12,2; Jurczak (Łuniniec) 12,5; Rud­
n icki (Prużana) 12,7.

bieg 800 m.: K w arty ru k  (Kób- 
ryń ) 2:07,9; K luczew ski (Prużana) 
2:16,5; G lad (Prużana) 2:50,6.

sko k w zw y ż: P łachecki (K obryń) 
171, Sieciechowicz (Prużana) 171, 
D ow gierd (K obryń) 157.

sko k w dał: D ow gierd (K obryń) 
600, B urakow ski (Pińsk) 580, Błuś 
(Prużana) 572.

skok o tyczce: B łuś (Prużana) 
285, B egiel (Pińsk) 275, Smolski 
(Prużana) 265.

ku la  5 kg.: K ow alczyk  (Pruża­
na) 15,05, C y lw ik  (Łuniniec) 12,81, 
G lad (Prużana) 12,60.

oszczep 800 gr.: Nielipow icz (Pru 
żana) 43.79. K orczak (Prużana) 
42,52, K u ła kow ski (K obryń ) 39,52, 

d ysk  2 kg.: K ow alik  (Prużana) 
28,13, Szpakow ski (Łuniniec) 26,10; 
Jancew icz (Pińsk) 24,90.

Sztafeta 4X100 m.: 1) Prużana
49,7 sek., 2) Łun iniec 50,1 sek., 3) 
K obryń  50,5 sek.

Sztafeta olimp. 800X400X200X 
X100 m.: 1) K obryń  4:28,6 sek., 2) 
Prużana 4:32,8 sek., 3) P ińsk 4:37,6. 

S iatków ka 3-ki, półfinał:
Prużana —  K obryń  2:0 (15:11,

15:11).
Łuniniec —  P ińsk  2:0 (15:13, 

15:4).

Prużana —  Łuniniec 2:0 (15:5,

0  3 —  4 miejsce P ińsk —  Kobryń 
2:0 (152:0 (15:9, 15:13).

Siatków ka 6-ki —  półfinał: 
Łun iniec —  K obryń 2:0 (15:8,

15prużana —  P ińsk 2:0 . (15:8, 
15:9),

Prużana 2:1 (7:15,

Kobryń

finał:
Łuniniec 

15:9, 15:12).
O 3— 4 m iej. Pińsk 

2:0 (15:5, 16:14).
K oszyków ka —  półfinał:
Prużana —  Pińsk 15:10 (10:5)
K obryń  —  Łuniniec 35:10 (16:5).
finał:
K obryń —  Prużana 40:18 (26:6).
O 3— 4 m iej. P ińsk —  Łuniniec 

17:6 (9:0).
Siatków ka żeńska:
Prużana —  P ińsk 2:1.
K obryń  —  Prużana 2:1 (14:16,

15:8, 15:12).
W  grach na wyróżnienie zasługu­

ją : O tłow ski i  Jurczak (obaj Ł un i­
niec) najlepsi siatkarze turnieju, 
Błuś (Prużana) koszykarz, oraz ca­
ły  zespół koszykaszy K obrynia —  
D owgierd A ., D ow gierd Z., P łachec­
ki, Karabn, W olf i  B iełow icz, któ­
rzy  stanow ili drużynę doskonale 
zgraną i wzajem nie się uzupełnia­
jącą. Podkreślić rów nież n ależy do­
bry  poziom strzelców  Łunińca 
(Hoffman, Szpakow ski, Lipski, C y l­
w ik ), któ rzy mimo niesprzyjają­
cych w arunków  d ali ze siebie 
wszystko i  w yw a lczy li należne im 
zwycięstwo.

Zainteresowanie zawodam i dość 
duże —  organizacja zaw odów  spra­
wna. W acław Krzyżanow ski.

Lwów
D W A TURN IEJE P IŁ K I NOŻNEJ.

W ubiegłym  tygodniu w  dalszym 
ciągu mistrzostw szkół wyższych, 
w  m eczu elim inacyjnym  Akadem ia 
Handlu Zagranicznego, m ając przez 
ca ły czas przew agę w ysoko w ygrała 
z A kadem ią M edycyny W eteryna­
ryjn ej. W  meczu fin ałow ym  AHZ. 
w yg ryw a  z Politechniką; a m ecz o 
trzecie miejsce w y g ryw a  Reprezen­
tacja Szkół H andlowych, b ijąc A k a 
demię M edycyny W eterynaryjnej 
6:1 (6:0). Przez ca ły czas m iażdżą­
ca przew aga „handlow ców ".

P ierw sze miejsce w  turn ieju  za­
ję ła  A kadem ia Handlu Zagranicz­
nego, zdobyw ając nagrodę p. W. 
Kuchara. Drugie m iejsce zajm uje 
Politechnika, trzecie Reprezent. 
Szkół Handlowych, a czw arta W e­
terynaria.

Przypom inam y, że b arw  Repre­
zentacji Szkół H andlowych bronili 
p iłkarze z Państw . Gimn. K upiec­
kiego, Państw . Liceum  Adm inistra­
cyjnego i  P ryw . Liceum  Spółdziel­
czego.

Zainteresowanie turniejem  duże, 
w  szczególności u  studentów 

szkół w yższych  i  m łodzieży szkół 
średnich.

X

W  czw artek 8 b. m. rozpoczął się 
turniej p iłk i nożnej o  mistrzostwo 
szkół średnich zawodowych, zorga­
nizow any przez K oło Sportow e 
Państw . Gimn. K upieckiego i K oło 
Sportow e P ryw at. Liceum  Spół­
dzielczego, pod kierow nictw em  
prof. św ierczyńskiego. W  turnieju 
biorą udział cztery drużyny: Lic. 
Adm inistracyjne, Lic. Spółdzielcze, 
Państw ow a Szkoła Techniczna i 
Państw . Gimn. Kupieckie.

W  pierw szym  m eczu turnieju 
Lic. A dm inistracyjne w ysoko poko­
nało Lic. Spółdzielcze 5:2 (3:1).
S kład y drużyn: Lic. Adm inistra­
cyjne: Zapletal, Żurakowski, K lo ­
nowski, Kabiczyński, Fischer, Łu- 
żecki, Stryjkow ski, Hawalewicz, 
M atheisel, M atusiewicz, P iątkow ­
ski; Lic. Spółdzielcze: Dec, K o w a­
lek, Sulatycki, Bauer, Baran, Ste­
fański, Romański, Siedlarski, 
św ierz, Sopotnicki Zb., Sopotnicki 
M. Przez ca ły  czas duża przew aga 
„adm inistratorów", któ rzy za g ra li. 
sw ój n ajładniejszy mecz, podczas 
gd y „spółdzielcy", nigdy ta k  źle 
nie grali ja k  w e  czw artek. U  z w y­
cięzców  n a w yróżnienie zasługują: 
Żurakow ski, K lonow ski, H awale­
w icz i M atheisel, u  pokonanych 
trudno kogoś w yróżnić gd yż w szy­
scy g rali poniżej sw ej normalnej 
form y. Charakterystyczną rzeczą 
jest to, iż  przed meczem „spółdziel­
cy " szumnie zapowiadali, że  w y ­
grają  conajm niej różnicą trzech 
bramek, tymczasem... p iłka jest o- 
krągła. Sędziow ał p. Englert.

W  drugim  m eczu Państw . Gimn. 
Kupieckie, w ygrało  z  P S T  13:0 
(5:0)! S kład y drużyn: Państw.
Gimn. K upieckie: N.ocek, W inczu­
ra, Comi, Tarnawiecki, .Donerch 
M., żdżałka, M ikusiewicz, Sobczak.

Donerch J., W szelaki i Mazur, 
Szw ec; Państw. Szkoła Techniczna:
Adam owicz, Polinowski, Skrzyp- 
czyriski, Św ierczew ski, B ytn ar, M ar 
tyn, Zwoliński, W ierzbicki, K a- 
sprzyszak. PST, mimo zdekom ple­
towanego składu, grało ambitnie, 
za co należą się całej drużynie w y ­
razy uznania .Sędziow ał prof. P a­
szek.

Dokończenie turn ieju w  sobotę 10 
b. m.

L E K K O A T L E C I N A  BIEŻNI.
W  ub. środę i  czw artek, odbyły 

się n a  boisku „Pogoni", lekkoatle­
tyczne mistrzostwa kl. „ C “ i  jun io­
rów  O kręgu Lwowskiego. W  zaw o­
dach startow ał ca ły szereg zawod­
ników M iędzyszkolnego K lubu 
Sportowego, osiągając k ilk a  do­
brych w yników .

W yn iki szczegółowe konkurencji 
w  których startowała młodzież 
szkół średnich, przedstaw iały się 
następująco:

K L A S A  „C “ : 5.000 m.: 2) P ie­
trzak (TSH ) —  16:50.8;

110 m. płotki: 1) Tyc (g. IV ) —  
19.7;

400 m. płotki: 1) T yc (g. IV)
1:05.2;

skok w zw yż: 1 )  T yc (g. IV )
169 cm.; 3) W ołoszyn (g. VH I) 
162;

trójskok: 1) B urzyński (g. VIH ) 
— 12.56 m.; 2) T y c (g. IV) —  12.32;

rzut oszczepem (800 g r.): 1) B u ­
rzyński (g. V III) —  49.15 m.; 3) 
Cupryk (g. VIII) —  42.10 m.;

rzut dyskiem  (2 k g .) : 3) Woło­
szyn (g. V III) —  32.80 m.;

JUNIORZY:
60 m.: 2) Fandysz (g. I)  —  7.5;
100 m.: 1) Jarem ko (g. I) —  11.5

400 m.: Fandysz (g. I) —  55.9 
sek.; 2) K ow alski (g. I) —  f  _. ,

1.500 m.: 1) M ościński (g. I)  —  
4:45; 2) K ow alski (g. I) —  4:46.4);

skok w  dal: 2) Jarem ko —  546 
cm.;

rzut k u lą  (5 k g .): 1) Romani- 
szyn (g. I) —  14.52 m.;

rzut oszczepem (800 gr.): 2) K u ­
char (PST) —  41.36 m.

„Zbigniew ".

Kraków
W dalszym ciągu żeńskich m i­

strzostw K rako w a w  siatków ce u- 
zyskano następujące w yn iki:

GIMN. Z  BO CH N I —  GIMN. 
U R SZU LA N E K  2:0 (15:11, 15:10). 
Zasłużone zw ycięstw o reprezentan 
tek Bochni, odniesione dzięki b. 
dobrej grze A . M unianki i K w ap- 
niewskiej.

GIMN. K U P IE C K IE  —  GIMN. 
P LA TE R  2:1 (15:5, 7:15, 15:2). 
Mecz nieciekaw y i na słabym  po­
ziomie. Zaw iodło Gimn. P later, a 
zwłaszcza mało am bitna Bińczyń- 
ska.

GIMN. R E JA  —  S Z T U K I Z D O B ­
N ICZE 2:1 (11:15, 15:9, 15 :11). Po 
pierw szym  słabo zagranym  secie, 
reprezentantki Gimn. R eja  zagrały 
dwa następne znacznie lepiej, w raz 
z dużą dozą szczęścia przyniosło im 
zasłużone zwycięstw o. W drużynie 
zw ycięskiej b. dobrze grały  Kasto- 
ri i Chlanka.

GIMN. Z  BO CH N I —  GIMN. KU 
PIE C K IE  2:1 (10:15, 15:10, 16:14). 
I w  tym  meczu zwycięstw o odnio- 
sły Bochnianki, po ciężkiej i  emo­
cjonującej w alce. Najlepszym i za­
wodniczkami drużyny zw ycięskiej 
b y ły  siostry M unianki oraz Kw ap- 
niewska.

LIC EU M  PE D A G . —  GIMN. 
R EJA  2:0 (15:2, 15:7). Zasłużone 
zwycięstw o „nauczycielek" nad gra 
jącym  niespodziewanie słabo prze­
ciwnikiem , u którego zaw iodła na­
w et Kastori. Z  Liceum  Pedag. na 
w yróżnienie zasługuje popraw iają­
ca się z meczu na mecz Klim aszew  
ska oraz Kasprzyków na, u której 
jednak, ja k  i u pozostałych je j  ko­
leżanek zauw ażyć można b rak  tre­
ningu.

Sędziow ały pp. Profesorowie. Wi 
dzów bardzo dużo.

Koło Sportowe Gim n. K upieckie­
go organizuje mistrzostwa krakow ­
skich szkół średnich w  piłce noż­
nej o nagrody przechodnie Dyr. 
Stacha i K .S . G arbarnii. Do zaw o­
dów zgłosiło się ty lk o  9 drużyn, co

należy sobie tłum aczyć niedogodno 
ścią term inu. W  chw ili bowiem o- 
becnej w szyscy mamy najw ięcej 
pracy.

W yn iki dotychczasowe przedsta­
w ia ją  się następująco:

GIMN. V H I —  Gimn. O.O. P IJA ­
RÓW 3:1 (0:0).

GIM N. K O Ł Ł Ą T A J A  —  LIC. 
ADM INISTR. 1:0 (0:0).

GIM N. JAW O RSKIE G O  —  GIM. 
IV  4:0 (3:0). Gimn. Jaworskiego 
jest faw orytem  mistrzostw, posia­
dając takich  graczy, ja k  Szeliga, 
M yszkow ski i  Giergiel.

GIMN. IX  —  GIMN. I 3:2 (1:1). 
GIMN. K U P IE C K IE  —  GIMN. 

V m  4:0 (0:0).
GIMN. K O Ł Ł Ą T A J A  —  GIMN. 

IX  3:2 (2:2). W. Janowski.

Pionki
Z A W O D Y L E K K O A TL E TY C Z N E  

M IĘ D ZY S.K.S. PIO N KI A  S.K.S 
KOZIENICE.

W Pionkach dnia 8 m aja br., na 
boisku K .S . Proch, odbyły się to­
w arzyskie zaw ody lekkoatletyczne 
między K ołam i Sportow ym i przy 
G im nazjach w  Pionkach i  K ozieni­
cach. B a rw  S.K.S. P ion ki bronili 
uczniowie II  i  III k ls  gim n.

Zw ycięży ł nieznacznie różnicą 2 
punktów S.K.S. P ion ki w  stosunku 
39:37. Punktam i podzielono się 
konk.: 100 mtr., dysku i w  kuli, 
skoku w w yż  i  granacie górow ały 
Kozienice, a  w  skoku w  dal, sztafe­
cie (100 —  200 —  400 —  800 mtr.) 
i w  biegu 1.500 mtr. S.K .S. Pionki. 
Z aw ody odbyw ały się p rzy  w ie l­
kim  upale, co w  pew n ym  stopniu 
w płynęło na w yn iki.

W yniki techniczne:
100 m.: Pogorzelski (Kozienice)

11.9 sek., C ypryk  R. (Pionki) 12.0 
sek., W iktorow ski (P) 12.2 sek.
Sokołowski (K ) 12.4 sek.;

rzut dyskiem  (1 kg.): Niedź­
w iecki E. (P ) 35.13 m., M ellerowicz 
(K ) 33.54 m., Jakubowski
28.87 m., C y pry k  R. (P ) 26.56 

sko k w  dal: C y p ry k  R. (P ) 5.70 
m., Sokołow ski (K ) 5.35 m „ W ikto­
row ski (P) 5.24 m., Pogorzelski 
(K ) 5.22 m.;

rzut k u lą  (5 k g .): L u ba (K ) 12.50 
m., Niedźw iecki E. (P) 12.38 m., 
Styś K . (P) 12.31 m., Jakubowski 
(K ) 11.60 m.;

skok w w yż: Jakubow ski (K )
155.5 cm., C y pry k  R. (P) 149.5 cm., 
Pogorzelski (K ) 149.5 cm., Styś K. 
(P) 145.0 cm.;

sztafeta 100— 200— 400— 800 m.: 
S.K.S. P ion ki w  składzie: Szułkie- 
wicz, C ypryk, W iktorowski, Tuszyń 
ski 4.06.2 min., S .K .S. Kozienice
4.11.1 min.;

rzut granatem 500 gr.: Sokołow ­
ski (K ) 52.50 m., W ójcik (K ) 51.40 
m-, M usiński (P ) 50.00 m., W ikto­
row ski (P) 46.20 m.;

1.500 m.: Gogacz M. (P) 6.55 
min., Tuszyński (P) 6.56 min., P o­
gorzelski, R afalski (biegu nie u- 
kończyli).

Publiczności, szczególnie młodzie 
ży  szkolnej bardzo dużo. Zaw ody 
urozmaicone b y ły  zapowiedziami 
przez mikrofon oraz m uzyką 2 
płyt przez m egafony. Prowadzili 
zaw ody prof. prof. M usiał i  Rab- 
sztyn.

W. Rabsztyn
prof. opiek. S.K.S.

Gniezno

W  sztafecie 4X100 G im nazjum zdo 
było także II  m iejsce, za Sokołem. 
W  sztafecie gim nazjalnej startowali 
ko l. P aner t, H o ro d yski, B ia łecki 
oraz J a n u sz  —  czas 48,1 (o pół m e­
tra za Sokołem ). .

S te n ze l A lo jz y .

Kołomyja

UCZN IOW IE TW ORZĄ 
REPR E ZEN TACJĘ M IA STA

W  ram ach m iejskiego św ięta W.F. 
i P.W. odbyło się spotkanie koszy­
ków ki pom iędzy reprezentacją tu­
tejszego garnizonu a  reprezentacją 
miasta Gniezna, składającej się w y ­
łącznie z  zaw odników  g im nazjal­
nych. P o pięknej i  stojącej na w y ­
sokim poziomie grze, zw ycięstw o od 
niosła drużyna K.S.G.G., w  następu 
jącym  składzie: B irgfellner, K ra w ­
czyński, Jarzembicki, Dziel, D olacki 
i K urzaw a w  stosunku 31:23. Mecz 
ten, b y ł n iejako rew anżem  m i­
strzostw Gniezna, k tó ry  to tytu ł zdo 
b y ła  drużyna wojskow ych.

N ajciekaw szym  punktem  progra­
m u św ię ta  Sportowego b y ł bieg nt 
3000 m, któ ry zgrom adził na starcie 
najlepszych długodystansowców 
Gniezna i  okolicy, z  W aczyńskim 
„W .K.S.“  (daw niej „W arta" P o­
znań) na czele. W  biegu w zią ł także 
udział „as" naszego gim nazjum , kol. 
Białecki, odnosząc wspaniałe z w y ­
cięstwo w  czasie 9,52 m. Przez całą 
trasę zw ycięzca b iegł na drugiej 
w zględnie pierw szej pozycji, mając 
za sobą całą stawkę zawodników. Na 
300 m  przed metą, kol. Białecki roz­
począł w spaniały finisz, oddalając 
się od pozostałych zawodników 
m etr po metrze, przeryw ając taśmę 
o 35 m  przed drugim, czyli Wasia- 
kiem  W .K.S.

W  biegu na 100 m  dp  fin ału za­
kw alifikow ali się dw aj gim nazjali­
ści Panert i Horodyski, ten ostatni z 
powodu widocznego falstartu  zw y­
cięzcy D aktery „T.G . S okół" został 
w  „dołkach", Panert zają ł drugie 
mieisce z  czasem 12J .

W  dniu 2, 3, i  4 czerwca n a terenie 
Kołom yi odbyło się Święto sporto­
w e, w  któ rym  większość zawodni­
ków  stanow iła m łodzież I Państw. 
Liceum  i  Gimn. N a  58 startujących 
z naszego K ó łka  brało udział 39.

W yn iki osiągnięto następujące:
100 m: 1) T k a c zy k  12,3; 2) W ró­

b le w sk i —  12,6; 3) J a g ie ls k i —  12,7; 
w szyscy I  P aństw . L ice u m . Jag ie lsk i 

przedbiegu u zyskał czas 12 sek.
J00 m: 1) T k a c zy k  —  2,21; 2) K i-  

cza k  —  2,23; 3) S ło n e ck i —  2,30 
(w szyscy I  Państw . Liceum ).
4 X  100 m: 1) III dr. I Państw. Gim. 
54,9; 2) I V  dr. I  Państ. Gimn. —  
55,00; 3) II dr. I Państw. Liceum  —
55,2.

D ysk: 1) T k a c zy k  —  28,75; 2) K i-  
czak;  3) T a n e n n b a u m  (dysk 2 k g ).

Granat: 1) B e c k  —  52 m ; 2) Dut­
kiew icz —  59 m; 3) M e ln y k  —  50 m.

Oszczep: 1) S k o tn ic k i  —  31,81 m.
W  dal: 1) Z a rem b a  — 153; 2) D u t­

k ie w ic z  —  533; 3) S tr o jn y  —  528.
W  zw y ż: 1) S k o tn ic k i  —  153; 2) 

O le ń sk i i Jagielski po 148.
W ielobój: PW : I  m. —  II dr. 

I  Państw . Liceum  22 p.;2) III  dr. I 
Państw. Gim n. 23 p.; 3) I V  dr. I 
Państw. Gim n. 27 p.

W  dniu 17 czerw ca M iędzyszkolny 
K lu b  Sportow y organizuje m iędzy­
szkolne zaw ody lekoatletyczne i  gier 
sportowych.

W  dniu 3 czerw ca drużyna żeńska 
M K S rozegrała zaw ody w  p iłkę siat 
kow ą z  reprezentacją Kołom yi w y ­
gryw ając w  stosunku 2:1, zaś druży 
n a  m ęska zdobyła I  miejsce w  piłce 
siatkow ej i  koszykow ej bijąc w  f i­
nale najlepszy zespół K ołom yi tj. 
K PW .

J ó ze j D u tk iew icz .

Łom ża
W  dniach 3 i 4 czerwca odbyło się 

święto W F i  PW  w  ram ach którego 
odbyły s.ię zaw ody lekkoatletyczne. 
Pow yższe zaw ody zaszczycili sw ą o- 
becnością p. starosta powiatowy, 
d-ca pułku  oraz p. dyrektorow ie 
szkół średnich.

W  zawodach lekoatletycznych  uzy 
skano następujące w yn iki:

M istrzostwo szkół średnich w  ko­
szyków ce i  siatków ce zaję ła  Szkoła 
Przem ysłu Leśnego.

tró jb ó j:  I  miejsce Państw . Szkoła 
Przem ysłu Leśnego.

S z ta fe ta  4 X 10 0 :1 m. Państw. Szk. 
Przem. Leśnego w  składzie: Zelis , 
Ś liw iń sk i, P a w lu k , S ia n o szek  w  cza 
sie 46,2 sek., II  m. Państw . Szk. Prz. 
Leśnego w  składzie: P o szy tek , S zczę  
sn y , S ie lic k i, B y k o w s k i  czas 50,3 s., 
i n  m. Gimn. Państw.

S z ta fe ta  400X 300X 200X 100:  Szk. 
Przem. Leśnego w  składzie: Jaro ­
sze w sk i, Ś liw iń sk i, P a w lu k , S ia n o ­
sze k .  w  czasie 2:13,2.

B ieg  100 m :  I  miejsce P a w lu k  
(Szk. Przem. Leś.) 11,1 s., II  miejsce 
S ia n o c zek  (Szk. Przem . Leś.) 11,3 s., 
HI miejsce Z e lis  (Szk. Przem. Leś.)
11,6 s.

S k o k  w  dal:  I  miejsce K u lesza  
Z b ig n iew  (Szk. Przem . Leś.) 6,35 m,
II  m iejsce Z y g m u n to w ic z  (Szkoła 
Przem. Leś.) 6.06 m, III m iejsce Z e­
lis (Szk. Przem . Leś.) 6,04 m.

S k o k  w  zw y ż :  I  K u lesza  Z b . (Szk. 
Przem. Leś.) 1,68 m, II  J a ku b o w s k i  
(Szk. Przem. Leś.) 1,63 m, III M erz 
k e s  (Szk. Przem. Leś.) 1,58 m.

T r ó jsko k :  I  P a w lu k  (Szk. Przem. 
Leś.) 12,49 m, II M e rzk e s  (Szk. Prz. 
Leś.) 11,75, III Sianoszek (Szk. Prz. 
Leś.) 11,70 m.

R z u t  o szczepem  800 g.: I  K ulesza  
Z b .  (Szk. Przem. Leś.) 42,60 m, n  
K o ry c iń sk i  (Szk. Handlowa) III Z u k  
(Szk. Przem . Leś.) 38,00 m.

P chnięcie  k u lą  5 k g :  I  S a d o k  
(Szk. Handlowa) 13,29 m, II P a w lu k  
(Szk. Przem. Leś.) 12,35 m, III H usz  
cza  (Szk. Przem. Leś.).

B ie g  1500 m :  I  K a ń c zu k  (Coli. oo. 
Kapuc.) 4,30 s., II  M ichałaski 
(Szk. H andlowa), I I I  K o t t  (Szk. 
Przem . Leś.) 4,47,3 s.

Rzut d y sk ie m :  I  Sa d o k  (Szk. Han 
dlowa) 29,75 m, II  K oryciński (Szk. 
Handlowa) 27,00 m, III P a w lu k  
(Szk. Przem. L eś). 26.20 m.

S k o k  o tyczce:  I  K o ry c iń sk i (Szk. 
Handlowa) 2,80 m, II  S ia n o szek  
Chojnowski P. (Szk. Przem. Leś.)
2,60 m.

Z  pomiędzy naszych koleżanek za 
sługuje n a w yróżnienie kol. W ej- 
rauch osiągając w  biegu 60 m  czas 
8 sek.

Mistrzostwo w  hazenie zajął ze­
spół G im n. Ż eńsk . K o nopn ick ie j 
przed S zk o łą  Z a w o d w o ą  i S zko łą  
H andlow ą.

Z . M alinow ski. 
korespondent.
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Józef C iszewski Najznam ienitsi p iłka:-e  polscy

n a przestrzeni dwudziestolecia.

3. Pomocnicy"
i e  w  ■

M ysiak  —  Synow iec  —  Spojda  —  D ytko  —  Z astaw niak

Z a najlepszego lew ego pomocni­
ka, ja ki przew inął się w klubach 
polskich na przestrzeni 20 lat moż­
na uważać M y siaka (Cracovia). 
Opanowany w  każdym  ruchu,_ spo­
kojn y wprost aż  do cynizmu, 
technicznie stojący na poziomie 
najlepszych profesjonałów, oto nie 
zupełny obraz tego gracza. Sw ym  
spokojem  w  najtrudniejszych sytu­
acjach stw arzał pozory braku po­
trzebnej szybkości, lecz w  rzeczy­
wistości b y ł to  pomocnik myślący, 
taktycznie wysoko zaawansowany, 
tak  że nie ty lk o  potrafił zastosować 
się do gry  przeciwm ka. lecz narzu­
cał mu sw oje koncepcje. Finezją 
sw ojej techniki potrafił „zakasać“ 
niejednego, obnażyć jego braki, a 
swojem u atakow i podawać piłki 
dokładnie tam, gdzie należało. B o­
hater meczu Polska —  N iem cy w 
B erlinie w  1933 r. b y ł bezsprzecz­
nie w ted y najlepszym  r pośród 22 
graczy. Z  braćm i Kotlarczykam i 
tw orzył najlepszą pomoc w  Polsce 
ja k a  kiedykolw iek  istniała.

Drugim najlepszym  pomocnikiem 
lew ym  jest Synow iec (również 
Cracovia) 8-krotny kapitan repre­
zentacyjny, przez 10 la t  b y ł kapi­
tanem  pierw szej drużyny Cracoyii, 
a gdy po 15 latach g . j  w  je j b ar­
wach, zmuszony b y ł przenieść się 
zawodowo do K ato w ic i porzucić 
sw ój klub, poziom jego gry  b ył 
jeszcze tak  w ysoki, że niejeden z 
młodych graczy m a rzył o tym, by 
wznieść się choć w  pew n ej mierze 
do jego klasy. Pew n a ostoja -..•obec 
najlepszych graczy zagranicznych. 
N ikt nie m ógł go swobodnie m i­
nąć ani dołem, ani górą. W kraczał 
z w łaściw ym  sobie spokojem, 
pewnie i zdecydowanie. A  piłek, 
które zatrzym ał lub odbił z  linii 
bram kow ej napewno zliczyć nie 
możnaby. Synow iec b y ł wzorem r ie  
tylko  piłkarza, lecz i  sportowca. Nie 
m iał nigdy zatargu z przeciw nika­
mi, ani też nie protestował prze- 
trzeba, potrafi przerzucić grę na 
ciw ko orzeczeniem sędziego. Raz

tylk o  jed yn y (w  Sevilli) w ypro­
wadzony stronniczością sędziego z 
rów now agi chiał zaprotestować, 
to mu się nie udało, po­
nieważ nie um iał po hiszpańsku, a 
sędzia inaczej nie rozum iał. I do­
brze się stało, bo by się biedny 
Syn ow iec mocno skompromitował, 
gdyż w łaśnie w  tym  jednym  w y ­
padku nie m iał w cale racji.

Trzecie miejsce na tej pozycji 
przyznać można Spojdzie (W arta). 
G ryw ał tam na lew ej pomocy lub 
na środku. Z  czasów Olimpiady 
paryskiej b y ł żelaznym  pomocni­
kiem  reprezentacyjnym , gdzie gry­
w a ł na praw ej stronie. G racz w y ­
soce utalentowany, któ ry nie mia! 
n igdy trw ogi przed żadnym  prze­
ciwnikiem , a  przy tym  odznaczał 
się zawsze umiarem i  skromnością. 
Te zalety spraw iały, że Spojda 
d ługi czas p otrafił utrzym ać się  na 
reprezentacyjnym  poziomie.

N a czw artym  m iejscu umieszcza­
my D ytkę (D ąb). M ały, szczupły i 
niepozorny, dopiero w  ogniu %valki 
w yka zu je  sw oje nieprzeciętne w a­
lory. Raz po raz w yła n ia  się jego 
płowa czupryna ponad innym i, 
choćby to b y li o głow ę w yżsi od 
niego. I nie ty lk o  odbija je  jak 
może, ale posyła je  w e w łaściw ym  
kierunku zawsze do sw ojego part- 

u U party i pracow ity, gdy po-

drugą stronę boiska, w ykon ując w  
tym  duży zm ysł taktyczny. Obec­
nie chw ilow o z powodu kontuzji, 
nie może występow ać n a boisku, 
ale m iejm y nadzieję, że w  nie­
długim czasie „w yliże"  się ze 
wszystkich niedom agań i będzie 
nadal naszą chlubą n a arenie m ię­
dzynarodowej.

Piąte miejsce oddajem y Zastaw- 
niakow i (Cracovia). Bardzo młodo, 
bo ja ko uczeń gryw a ł ju ż  w  jej 
pierw szej drużynie. B y  nie mieć 
nieprzyjem ności ze strony w ładz 
szkolnych, zmuszony b y ł w ystępo­
wać pod przybran ym  nazwiskiem 
„W ieruski“ . A  nie łatw e m iał w ó ­
wczas zadanie w  drużynie, gdyż 
musiał zastąpić, ustępującego w ó ­
wczas Synow ca. L ecz dał radę. Z  
czasem sw oją grą  zasłużył n a k il­
kakrotne reprezentowanie barw  
Polski. N ie b y ł jednakże w ybitnym  
lecz dobrym i  pracowitym  rze­
mieślnikiem w  tej dziedzinie. To 
też ustąpił m iejsce lepszemu, zw ła­
szcza, że na jego miejsce z ja w ił się 
Mysiak.

Poza tym i, z dobrych lew ych  po­
mocników, z któ rych  naw et nie­
któ rzy g ryw ali w  reprezentacji, 
wym ienić należy P rzykuckiego z 
W arty, Jańczyka z Ł.K.S., Lesiaka 
7. Garbarni, Deutchm ana z Pogoni 
i D ziw isza z Ruchu. .

Zdrow ie jes t skarbem ,
k tó rego  należy s trz e c ----

P.Z.U.W.
ubezpiecza na specjaln ie dogodnych w arun­

k ach  m łodzież szkolną, harcerską, i członków 

W . F. i P. W. 
od

n a s t ę p s t w  n i e s z c z ę ś l i w y c h  w y p a d k ó w
W ypłacając n ie ty lko odszkodow ania  w  razie 

śm ierci, lub sta łego  ka lec tw a ale pokryw ając 

rów nież k o sz ta  leczenia.

I n f o r m a c j e  i z g ł o s z e n i a

w  o d d z i a ł a c h

P O W S Z E C H N E G O  Z A K Ł A D U  
U B E Z P I E C Z E Ń  W Z A J E M N Y C H

we wszystkich miastach

Centralne Igrzyska Sportowe odbędą sie w dniach od 25-go do 29-go b. m.
Jako pierw si m ożem y ju ż  'podać, 

dokładne informacje, dotycżące har 
cerskich Centralnych Igrzysk Spor 
towych, które odbędą się w  Toru- 

iu w  dniach od 25 do 29 bm.
Od czasu C entralnych Zaw odów

roku w Poznaniu Harcerstwo starań 
nie przygotowało się do tegorocz­
nej imprezy.

; Na terenie każdej Chorągwi w 
ciągu roku odbywały się elimina Je 

poszczególnych konkurencjach,
Lekkoatletycznych  w e  wrześniu ub. treningi i przygotow ania reprezen-

Sensacje Ameryki
edną  z w ielkich atrakcyj W y- Levyego. M ieści się 

staw y  N owojorskiej je s t m u­
zeum  sportu, a ściślej mówiąc 
zeum  boksu. Spry tn i m enażero­
w ie pięściarscy n ie  omieszkali bó 
w iem  wyzyskać okazji do zrobie­
n ia  w ielkiej propagandy. _

Budynek o prostych liniach jest 
dziełem  słynnego budowniczego 
stadionów  am erykańskich Lionel

n im  muze- 
u m -rin g  oraz h a la  n a 4000 m iejsc. 
W  h ali te j o d b y w a ją  się, n a  o- 
czach  p ubliczności, tren in gi n a j­
s łyn n iejszyc h  g w iazd  bokserskich , 
przew id zian e są  też  w a lk i i odczy 
t y  w y b itn y ch  fa c h o w c ó w  p ięściar 
skich . U dzia ł sw ó j p rz y rz ek ł Joe 
Louis, k tó ry  zam ierza spędzić v 
h ali k ilk a  godzin n a treningu.

N a podium  odczytowym  znaj' 
dzie się Dempsey, Sharkey, W il- 
lard, Je ffrie s  i  in. P rzypom ną oni 
audytorium  daw ne piękne czasy, 
uraczą je  anegdotkam i z w łas­
nych  przeżyć i w rażeń. P rzy  p u l­
picie znajdą się rów nież w ybitn i 
dziennikarze.

N a jw ięk szą  a tra k cją  je s t  je d ­
n a k  m uzeum , w  k tó ry m  zn a lazły  
się  zb io ry  g w iazd o ra sportow ej 
p u b licy styk i am eryka ń skie j N a t 
Fleischera. F leisch er je s t  red akto  
rem  najlepszego p ism a b okser­
skiego ś w ia ta  „ T h e  R m g“ , p osia­
d a za sobą 35 la t  p ra c y  zaw odo­
w e j. F leisch er posiada kom pletn ą 
b ib lio tek ę  z  d ziedzin y b o k su  na 
ca łym  św iecie. Z n a jd u ją  się w  
niej p ra w d ziw e  b ia łe  k ru k i z  n a j­
d a w n ie jszyc h  czasów , ilu stro w a ­
ne sztych am i. N iek tó re  z nich  l i ­
czą  ju ż  100 la t . P o są g i i m edale 
z w izeru n k am i s ły n n y ch  p ięścia­
rzy , p a sy  m istrzo w skie, ręk a w ice  
w ie lk ic h  m istrzó w , nierzad ko ze 
śladam i k r w i —  sta n ow ią  drugi 
d zia ł zb io ró w  F leischera. Posiada 
on zeg a rk i asów, szn u ry rin gow e 
z  w ie lk ic h  w a lk , w  ogóle w szy st­
k o  to, co  em ocjonow ać m oże f a ­
n a ty k a  ringu.

tacji. W  Igrzyskach bowiem  wezmą 
udział reprezentanci Chorągw i z ca 
łej Polski po trzech do każdej kon­
kuren cji zbiorow ej (k lasyfikuje  się 
w  zawodach tylko  zespół lepszy). 
Reprezentacja, jeżeli w arun ki miej 
scowe do tego zmuszą, będzie mo­
gła być też w ystaw iona bez elim i­
na cji a  tylko  z w yboru komendanta 
Chorągwi.

Pomorska Chorągiew  Harcerzy, 
organizator Igrzysk, spodziewa się 
przyjazdu reprezentantów w szyst­
k ich Chorągw i w  m aksymalnych 
składach.

B ędzie to w ybitnym  zaznaczeniem 
masowego upraw iania sportu w 
H arcerstwie, stanowiącym  znaną 
dodatnią cechę w e  w szystkich w y ­
tycznych W ychow ania Fizycznego

Oprócz szerokiego udziału zawód 
ników, organizatorzy spodziewają 
się, że zostaną na zawodach pobite 
wszystkie dotychczas ustanowione 
rekordy harcerskie, a w ięc musia­
ły b y  zostać pobite takie w yn iki 
ja k : 60 m  —  H erburt (Poznań) 7,1 
s; 100 m —  M ach (G dańsk) 11,6 s; 
sko k  w  dal —  B ecker (Starogard) 
6,25 m; oszczep —  Korn alew ski 
53,63 m ; trójskok —  W idem ajer 
(W idem ajer) 12,33 m.

Zam iary są  w ięc b. poważne.
Oprócz zaw odników  krajow ych, 

z sym patycznym i Gdańszczanam i i 
Zaolziakam i na czele, spodziewany 
jest udział h arcerzy z k rajó w  z  Pol 
ską sąsiadujących i  reprezentantów 
zagranicznych: W ęgrów, Łotyszów, 
Iitw inów  i  innych.

I. L E K K O A T L E T Y K A  
Młodsi, do 18 lat: a) b ieg i 80, 200 
; b ) sztafeta 4 X  80 m ; c) sko ki w  
ii i w zw yż; d) rzuty: granat 800

g r  dysk; e) trójbój.
Starsi, od la t 18: a) b iegi 100, 400, 

800, 3000 m ; b) sztafeta 4 X  100 m; 
c) sztafeta olim pijska; d) skoki w  
dal, w zw y ż, tyczka; e) rzuty: gra­
nat, 800 gr  oszczep; f)  pięciobój.

II. G R Y  SPORTOW E
a) siatków ka, b) koszyków ka, c) 

szczypiorniak.

,F E R E N C V A R O S “ , w ie lo k ro tn y  
p iłk a rsk i m istrz W ęgier, p rzyb ę ­
dzie  w  lip cu  n a k ilk a  m eczów  do 
P o lsk i. W ę grzy  z a g ra ją  z A K S -e m  

R uchem .

U l. PŁYW A N IE

Młodsi, do la t 18: a) 50 m  stylem  
klasycznym ; b) 3 X  25 m  sztafeta 
stylem  klas., dowolnym, grzbieto­
w ym .

Starsi, od la t 18: a) 50 m  styl. k ia  
sycznym ; b ) 100 m  styl. dowolnym; 
c) 3 X  50 m sztafeta stylem  grzbie­
towym , klasycznym , dowolnym.

Poza konkurencją 400 m stylem 
dowolnym młodsi i starsi —  M i­
strzostwo Pomorskiej Chorągw i Har 
cerzy.

IV . K A J A K I

Młodsi: turystycz.: a) jed yn ki —  
600 m; b) d w ójki do 1000 m.

Starsi: turystycz.: a) jed yn ki —  
1000 m ; b ) d w ójki —  1000 m:

K ON K U R E N C JA  REGAT.

Regat.: a) je d yn ki —  1.000 m; b) 
d w ó jk i —  1.000 m.

Regat.: a) jed yn ki 1.000 i 10.000 
m; b) dw ójki 1.000 i 10.00 0 m.

V. M A R SZ PAT R O LO W Y

Na przestrzeni 25 km bez obciąże­
nia ze strzelaniem z  K b K  na 100 m 
—  5 strzałów  w  trzech kategoriach: 
I. kat. 17— 21 lat, II. kat. 22— 32 la­
ta, III. kat. 32— 40 lat.

D okładnych wiadomości o biegu 
kolarskim  dotychczas brak.

Do startu będą dopuszczeni tylko 
zaw odnicy zgłoszeni, zdrow i (św ia­
dectwo lekarskie) i legitym ujący 
się harcerską książeczką służbową. 
K ażd y zespół winien posiadać w ła ­
sną apteczkę podręczną.

Z aw o dy odbędą się w g  regulam i­
n ów  Z w . Strzel, (w g  reguł. O.S.), 
P.Z.L.A., P.Z.G.S., P.Z.P., P. Zw. 
K aja k, oraz w  odniesieniu do m ar­
szu patrolow ego i  biegu kolarskiego 
w g  regulam inów G K H  opartych na 
reguł. P. Z. K olarskiego i Zw . Strze 
leckiego.

K olegia sędziowskie utw orzą 
przedstaw iciele P.Z .L.A., P.Z.P.R. 
P . Z. K aj., P. Z. P ływ ., Okr. Urz. 
W F  i PW  w  Toruniu, Obw. Kom. 
Z. S. G łów ny sędzia —  delegowany 
będzie przez G.K.H.

Sprzęt sportow y, ja k  m aski gazo­
w e, row ery, kajaki, zaw odnicy przy 
w ożą ze sobą, w  w ypadku gdyby 
przewóz kajaków  nastręczał poważ 
ne trudności, n ależy o tym  przy 
zgłoszeniu powiadomić biuro zaw o­
dów, w ówczas k ajak  będzie można 
otrzym ać na m iejscu.Karabiny, k a ­
rabin ki sportowe am unicję otrzy­
m a ją  zaw odnicy na miejscu.
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Ul a  s z a r o

Bolączki piłkarstwa
P odc ią g n ą ć  p i łk a r s tw o  p o lsk ie  

w z w y ż  —  o to  m o ja  n a jw ię k ­
s z a  t r o s k a  i  a m b ic ja !  A b y  coś n a ­
p ra w ić , tr z e b a  w p r z ó d  w y k r y ć  b łę  
d y . P i łk a r s tw o  m a  s z e r e g  n ie d o m a  
g a ń . C hcąc  je  p o zn a ć , zw r ó c i łe m  
s ię  do  p a r u  osób  w  t e j  b r a n ż y  z a ­
tr u d n io n y c h .

O to  ic h  o p in ie :
T R E N E R :
M a te r ia ł z a w o d n ic z y  m a m y  do ­

s k o n a ły .  D u żo  s a m o ro d n y c h  ta le n  
tó w .  B r a k  im  je d n a k  s z l i fu .  B r a k  
t e c h n ik i .  T e c h n ik a  s a m a  n ie  p r z y j  
d z ie . T r z e b a  ją  z d o b y ć . J a k ?  P ra ­
cą , t r e n in g ie m  i  je s zc ze  r a z  tr e ­
n in g ie m !  T r e n in g  b e z  tr e n e r a  
j e s t  s z a le ń s tw e m . A  w ię c  a n g a żu je  
m y  tre n era !... ( I  d a jm y  m u  d u żą  
g a ż ę ) .  J a sn e  —  p r a w d a ? .-  

*
S K A R B N I K  P Z P N -u :
N a sz ą  n a ju ń ę k s z ą  b o lą c zk ą  j e s t  

z b y t  r z a d k ie  o rg a n izo w a n ie  w ie l­
k ic h  im p re z .  S p o r t  t y l k o  w te d y  
s p e łn i  sw o ją  d o n io s łą  r o lę  w  ż y c iu  
p a ń s tw a , g d y  d o c h o d y  z  m e c zó w  
p rze k r o c z ą  10.000 z ł  m ie s ięc zn ie . 
W te d y  k a ż d y  k lu b  d o s ta n ie  
Z w ią z k u  s u b w e n c ję  n a  z a k u p  2 p i 
ł e k  i  p a r y  b u tó w  d la  n a jle p sze g o  
g ra c za . Z r o z u m ia łe  —  co?...

P I Ł K A R Z :
J e ż e l i  s p o r t  m a  b y ć  p ro p a g a n d ą  

n a s z e j  t ę ż y z n y  z a  g ra n ic ą , to  r z e c z  
p ro s ta , p o w in n iś m y  j a k  n a jc zę ś c ie j  
z a  tę  g ra n ic ę  w y je ż d ż a ć . U rzą d za ­
n ie  za w o d ó w  w  k r a ju ,  szc zeg ó ln ie  
w  r o d z in n y c h  m ia s ta c h  p i łk a r z y , 
m ija  s ię  z  c e le m !  T a k  sa m o  ź le  po  
s ta w io n a  j e s t  sp r a w a  n a g ró d . K a -  
ra s ia k  z  Ł K S - u  m u s ia ł  grać  25  la t, 
a b y  n a  s ta ro ś ć  d o s ta ć  n a  p a m ią tk ę  
z e g a r e k , ty m c z a s e m  n ie ja k i  K u la ­
w i k  po  j e d n y m  m ię d z y p a ń s tw o .  
w y m  m e c z u  ju ż  o tr z y m a ł s z w a j­
c a r s k i  c h ro n o m e tr .

T r ze b a  n a  p r z y s z ło ś ć  za s tr ze g a ć  
w  u m o w a c h , a b y  sp ro w a d za n e  d r u  
ż y n y  p r z y w o z i ł y  z e  so b ą  p r e z e n ty  
d la  nas. B u łg a r z y  —  o le je k  ró ża ­
n y ,  H o le n d r z y  —  s e r y ,  C ze s i —  p il 
z n e r a , F ra n c u z i —  sza m p a n a  i td .  
t td .  M a m  r a c ję  —  n o , n ie ? - .

* *

P O L IC J A N T :
P e w ie n  p i łk a r z  z e z n a ł  w  w y w ia  

d z ie  o  go d z. 18 m .  47 w  o b ecnośc i 
ś w ia d k ó w , ż e  o d  za c zęc ia  g r y  n ie  
'w idzi p u b lic zn o śc i, a n i  n ie  m y ś l i  o  
n ie j.  M y ś l i  t y l k o  o g o lu . W o b e c  te

g o , p y ta m  s ię , po co  w p u s z c z a  s ię  
n a  s ta d io n  p u b lic zn o ść ?  J e s t  to  
d z ia ła n ie  n a  s z k o d ę  p o lic ji ,  bo  w i ­
d z o w ie , p c h a ją c  s ię  n ie p r ze p iso w o  
p r z y  b a r ie rc e , z m u s z a ją  n a s  do  in ­
te r w e n c ji .  P y ta m  się , c z y  w  ty c h  
w a r u n k a c h  p o lic ja n t  m o ż e  s p o k o j­
n ie  p r z y g lą d a ć  s ię  g r ze  W il im o w -  
sk ieg o  i  G ó ry?  N ie ,  bo p u b lic zn o ść  
m u  p rze s zk a d za !  A  p otem  m ó w i  

ż e  w id o w n ia  lu b i  g ra n a to w e  
m u n d u r y .  N ie s p r a w ie d l iw e  —  p ra  
w d a ? - .

* *

D Z IE N N IK A R Z '.
U w a ża m y , ż e  m y ,  je d y n ie  je s te ś  

m y  p o w o ła n i do  z e s ta w ia n ia  s k ła ­
d u  r e p r e z e n ta c j i  i  o c e n y  g ra c zy , 
g d y ż  k a p ita n  z w ią z k o w y ,  ja k o  b. 
p iłk a r z  z a n a d to  p o d d a je  s ię  u b o c z  
n y m  su g e s t io m  i  l o k a ln y m  s zo w i­
n iz m e m .

M y ,  n a to m ia s t ,  o g a rn ia m y  ca łe  
p iłk a r s tw o  o k ie m  k o c h a ją c e j M a t  
k i ,  a  d łu g o le tn ie  b y w a n ie  n a  m e ­
c za ch  i  n o to w a n ie  m in u t ,  w  k tó ­
r y c h  s tr z e la n o  g o le , d a je  n a m  n ie ­
b y w a łą  e k s p e r ie n c ję  i  u p o w a żn ia  
d o  ro z ża r za n ia  i  g a sze n ia  g w ia zd  
p iłk a r s k ic h .

M y !  N a s! N a m !. M y !  N a m i!  O

W ID Z :
W  p i łk a r s tw ie  w t e d y  b ę d z ie  d o ­

b r ze , g d y  m e c z  b ę d z ie  t r w a ł  3  go ­
d z in y  b e z  p r z e r w y .  P oco  w ła śc iw ie  
są  p r z e r w y ?  C z ło w ie k  s ię  t y lk o  
n u d z i!

N a  j e d n y m  m e c z u  p o w in n o  s ię  
s tr z e la ć  m in im u m  8 go li. Z a  k a żd ą  
b r a m k ę  p o n iż e j  8 , z w r a c a  s ię  k a ż ­
d e m u  w id z o w i 2 z ł  t y tu ł e m  stra c o  
n e j  e m o c ji. S ę d z ia  j e s t  n ie p o tr z e b ­
n y .  S ę d z io w a ć  p o w in n a  w id o w n ia  
p r z e z  a k la m a c ję . M e c ze  m u s z ą  s ię  
o d b y w a ć  3 r a z y  w  ty g o d n iu ,  a 
g r y w a ć  p o w in n a  za w s ze  d r u ż y n a  
m ie jsc o w a . W te d y  w id z , ja k o  ta k i,  
b ę d z ie  z a d o w o lo n y . A h a ,  je szc ze  
j e d n o !  S ta d io n  n a le ż y  p r ze n ie ść  do  
ś ró d m ie śc ia . M o że  b y ć  P la c  N a p o ­
le o n a , bo  ja  m ie s z k a m  n a  r o g u  M a  
z o w ie c k ie j!  C z y  n ie  m a m  rac ji? ..

T y le  p o w ie d z ie l i  m i  m o i  roz- 
m ó w c y . O d  sie b ie , ja k o  a u to ra , do  
d a m , ż e  w t e d y  w  p i łk a r s tw ie  b ę ­
d z ie  le p ie j ,  g d y  p u b lic zn o ść  za c z­
n ie  g re m ia ln ie  c z y ta ć  m o je  fe l ie ­
to n y . T o  z n a c z y  —  n ie p ręd k o ! ...

J Ó Z E F  K E M P A .

S ezon  b o k sersk i sk o ń czo n y ! 2)

Sport, w którym przodujemy
Dwie przegrane — u progu, seria zwycięstw przy końcu sezonu

śm y bardzo wcześnie, bo  już. 9 
sierpnia meczem z W łocham i w  We 
necji. O stateczny w yn ik  nie jest 
miernikiem  sił, ponieważ nie star­
to w ały  dw a nasze asy  Rotholc i P i­
sarski, a  Szym urze zrabowano 
wprost zwycięstwo... Cztery punkty 
dla nas zdobyli —  Czortek, bijąc 
Cortonesiego i  K olczyński, zw ycię­
żając Binazziego. P rzegrali nato­
miast: Jasiński z Nardecchią, Sob­
kow iak z Sergo, K ow alski przez no­
kaut techniczny w  I-ym  starciu z 
Peire, Szułczyński z  Ferrario, S zy ­
mura z M usiną (niesłusznie) i  P i- N iem cami

ricksenem. D rugi mecz rów nież za-' 
kończył się sukcesem bokserów 
w arszawskich w  stosunku 10:6 z Ko 
penhagą II. Z  ciekaw szych w yn i­
ków  zanotowaliśm y przegraną Sob- 
kow iaka z  V iggo Fredericksenem, 

zwycięstw o K olczyńskiego z 
Petersenem. W  ostatnim wreszcie 
występie w  Danii, stolica pokonała 
Aarhus w  identycznym  stosunku 
10:6. N a uw agę zasługuje ponowna 
porażka Sobkow iaka z V . Frede­
ricksenem i  w ygran a Kow alskiego 
z Nielsenem.

13 listopada p rzegryw am y mecz
W rocław iu 4:12. I

(Fotografia dostarczona w odnopłatowcem „Y an kee Clipper")

ła t przypadkow y k. 
rundzie z Lazzarim.

W  drugim  m eczu z II reprezen­
tacją W łoch osiągnęliśmy zaledw ie 
w yn ik  rem isow y 8:8, któ ry dobitnie 
podkreśla naszą słabą form ę n a po­
czątku sezonu. Z  ciekaw szych w y ­
ników  w ym ienić należy w  pierw ­
szym  rzędzie porażkę K olczyńskie­
go z Pittorim, Sobkow iaka z  Paolet 
tim I  i zwycięstw o P iłata nad Pao- 
lettim  II.

Egzaminem form y naszych pięś­
ciarzy przed meczem z Niemcami, 
b y ły  trzy mecze reprezentacji W ar­
szaw y w  Danii, któ re w ypadły na 
ogół dobrze... P ierw sze spotkanie z 
Kopenhagą w ygrała  W arszawa —  
10:6. W ażniejsze w yn ik i to porażka 
Sobkow iaka z  Rasmussenem i z w y ­
cięstwo Rotholca nad K a j Frede-

trzeciej znowu do spotkania tego nie p rzy­
s tę p u je m y  w  najlepszym  składzie i 
form ie —  nie chcem y tu, oczyw iś­
cie um niejszać sw ej porażki— obiek 
tyw nie jedn ak sądząc n a tak  w y ­
soką przegraną, nie zasłużyliśm y. 
G zortkow i odebrano zasłużone zw y 
cięstwo, P isarski w a lc zył chory a 
w  w agach  lekkiej i  półciężkiej w a l­
czy li rezerw owi. W yn iki: Rotholc 
b ije  Obermauera, W ilke zw ycięża 
Sobkow iaka, Czortek niesłusznie 
p rzegryw a z Biittnerem  II, K ow a­
lew ski zostaje znokautow any w  II 
rundzie przez Niirnberga, K olczyń­
sk i odnosi zwycięstwo, nad M ura- 
chem, P isarski ulega Baum garte- 
nowi, K lim eck i zostaje .pokonany 
przez Vqgta a P iła t przegryw a z 
Rungem. W  drugim spotkaniu tego 
'samego dnia Polska B  zw ycięża

Pojedynek

Iu rek, ta k  d ale j b y ć  n ie  m oże; albo ty , 
a lb o  ja .  T rzeb a  spraw ę p o staw ić po

—  P ro szę  C ię  bardzo. Z n a jd ź  w yjśc ie  z s y ­
tu a cji. T y  u stą pić n ie  chcesz. O tóż ja  c ię  u pe­
w n iam , ż e  też  n ie  ustąpię.

—  W obec tego, n iech  n a sz  spór ro zstrzy­
g n ie  k to  in ny.

T a  p o w ażn a rozm ow a to czy ła  s ię  m ięd zy 
d w om a p rzyjació łm i, Ju rk ie m  K a m iń skim  i 
W ład k iem  G rodzkim , n a  k o ry ta rzu  gim n a­
z ju m  p ań stw o w eg o  w  S ., w  czasie  d u że j p a ­
uzy.

P rzy ja ź ń  ch łop ców  d ato w ała  s ię  ju ż  od 
p ierw szej k la sy . S ied em  la t  s ied zieli n a  je d ­
n ej ła w c e , n ig d y  się  n ie  ro złą cza li. B y l i  p rz y ­
k ła d e m  ca łej szkoły , aż n agle...

N a  je d n y m  z  w ieczo rk ó w  szk o ln y ch  Ju rek  
i  W ład ek  zo stali p rzed staw ien i je j  i obaj je ­
d nocześn ie p ow ied zieli, że  „ ta , alb o  żadna".

S to su n k i m ięd zy p rzy ja ció łm i z  d n ia  n a 
d zień  s ię  p o g arszały . N a jg o rszym  tego w szy st­
k ieg o  b y ły  to, że  W an da z  je d n a ko w ą  sym p a­
t ią  odnosiła s ię  do jed n ego i do d ru giego. G dy 
w e  w to re k  u m a w ia ła  się z  W ład k iem  do kina, 
ca łe  p opołudnie  w e  środ ę spęd za ła  z  Jurkiem .

N a d szed ł je d n a k  m o m ent p rze łom ow y . S y ­
tu a cja  s ta ła  się n ie  do zniesienia.

Ja n e k  K a liń s k i z  d ru gie j lic ea ln ej w y s łu ­
ch a ł u w ażn ie  w y w o d ó w  J u rk a  i W ład ka, po­
m y śla ł ch w ilę  i  p ow ied ział:

—  In n ej ra d y  tu  n ie  w id zę, ja k  ty lk o  p o je­
d yn ek. T a k , to  będzie  na jlepsze  w yjśc ie .

—  C o? P o jed yn ek ?
—  Z w a r io w a ł, ch łop  _ z . kretesem .

—  Co pro pon ujesz? N oże ku ch en n e? A  m o­
że łyżec zk i od h erb aty?

—  S trzela ć  się n a  p isto le ty  n ies tety  n ie  m o­
gę, szable  też  w yk lu czo n e, bo  doktór surow o 
zabro nił. To w p ły w a  podobno ź le  n a  serce.

—  N ie  bąd źcie  dziećm i. Ja  pro pon uję  in n y 
p ojedynek...

I  o d czeka w szy d łu ższą  ch w ilę  d la  e fek tu  
d odał;

—  P o je d yn ek  sportow y.
—  W yb ierzcie  sobie ja k ą ś  kon ku ren cję. 

W szy stko jed n o co. M ogą b y ć  biegi, sko ki, zu 
t y  dysk iem , c z y  oszczepem .. A  ja  ; z  . chęcią 
zgodzę s ię  w a m  sędziow ać. K to  osiągnie  le -  
s zy  w y n ik  —  ten  zw y c ięż y ł. P o k o n a n y m usi 
n a tu raln ie  ustąpić.

P o m y sł b y ł  d ob ry. P rzy p a d ł jed n em u  i dru 
g iem u  do gustu. R zec zy w iście  Ja n ek  czasam i 
m ó gł coś m ądrego p ow ied zieć . I . ty lk o  to za­
p ew n e d ziw n y m  zbieg iem  okoliczn ości, że n i­
g d y  tego ro d za ju  rze czy  n ie  zd a rzy ły  m u się 
n a  le k c ji ła c in y , lu b  m a tem atyki. O ile  w  
s zk o le  b y ł  k p em  —  w e d łu g  opin ii pro fesora 
D olskiego, to poza szkołą u m iał sobie  ( i z  in ­
n ym  zresztą) dosko n ale  radzić.

O stateczn ie  w yb ran o  ten is. Term in  m eczu 
u stalo no w  n a dcho dzącą niedzielę.

Jednocześn ie ch ło p cy zobo w iązali się w za ­
jem nie, że  do n ied zie li żaden z  n ich  n ie  spot­
k a  się z W an dą aż  d opiero po m eczu, na k tó ­
r y m  i ona, ja k o  zain teresow an a w  tej spraw ie, 
m ia ła  b y ć  obecną.

W  czw artek , p iątek  i sobotę an i Ju rek , ani 
W ładek, n ie  b y li w  gim n azju m . T ren o w a li 
zaw zięcie. K a żd y  gd zie  in d ziej i z  kim  innym .

W reszcie  nadeszła d ługo oczekiw an a n ie­
dziela.

T ry b u n y  na korcie  szkolnym  b y ły  przepeł­
nione. P o je d y n ek  p rzy ja ció ł s ta ł się sen sacją ,

dnia m iasteczka. P r z y b y li n iem al w szyscy  ko ­
le d zy  i ko le ża n ki ch łopców . N a tu raln ie  n a j­
w ię k szą  u w a g ę  zw ra ca ła  -na siebie  W anda, 
czego zazd ro ściły  je j  w szy stkie  koleżan ki.

C h ło p cy  s iln ie  zden erw o w an i sta n ęli n a  
korcie..

P o p a ru  p ró bn ych  p iłk ach  gra  się  rozpo­
częła .

N a pięcie  b y ło  w ie lk ie . S ęd z ia  —  Ja n ek  ra z  
po raz  m u sia ł uspoka jać publiczność.

—  15:0! B ra w o  Jurek! ś lic z n ie  w ziął!
—  P a trz c ie  co za  serw y ! P rze cież  on go 

dopuści w  o góle .d o głosu. 30:15! O  ra n y ! Ju ż 
40:15. W ład ek , W łaaadek!

P ierw szeg o  gem a w y g r a ł W ładek.
. Ju ż zacisn ą ł zęb y. M usi, m usi w yg ra ć , 
b y  n ie  w iem  co. Tu  chodzi n ie  ty lk o  o W an ­
dzię, a le  honor, am bicja...

S y tu a c ja  się zm ieniła. P r z y  40:0 n a k orzy ść 
Ju rka, k ie d y  ju ż, ju ż  m ia ł b y ć  „ su c h y 1"  gem , 
W ład ek  o d zyska ł ja k  g d y b y  ca łą  energię. P ię k  
n e  k ręcon e b aek h a n d y b y ły  zu pełn ie  nie do 
w zięcia . O stre  p iłk i jed n a k  n ie  sp eszyły  p rze­
ciw n ika.

Ta k iego  spotkania daw n o ju ż  m ieszkań cy
S . n ie  w id z ie li. M ecz ten b y ł  ^kon certow y". 
T a k  p rzyn ajm n ie j p o w ied ział H eniek  K ab zik . 
A  w iadom o przecież, kto, ja k  kto, a le  K a b zik  
o ten isie „p o jęcie  m a ".

W  m om encie n a jw ięk szego  n apięcia, W ła ­
d ek  ś liczn ie  .za d ra jfo w a ł"  w  sam  ró g  kortu.

M im o w szy stko  stan g r y  b y ł  1:1.

W  p ołow ie czw arteg o  gem u  (trzeci b y ł  na 
k orzyść Ju rk a ) n a gle  na czysty m  dotychczas 
niebie  p o ja w iła  się m a ła  chm urka, któ ra w  
m iarę p rzyb liżan ia  się, p ow iększała  się coraz 
bardziej.

(D ok. n  M . O r.

Toruniu Ł otw ę 12:4 w ażniejszy w y  
n ik  to zwycięstw o L elew skiego nad 
Tjasto i  przegrana Janow czyka z  
Trussisem. . , .

Drugi m ecz n a terenie Polski 
p rzegrali Ł otysze 4:12 z Pomorzem 
w  Bydgoszczy.

P o m eczu z Niem cami zaproszo­
no Piłata, K lim eckiego i  Szułczyn- 
skiego do B erlina n a turniej orga: 
nizow any przez Berliner Polizei 
Sport Verein. P iła t w yg ra ł dwię 
w alk i przez k. o. z  Mitznerem i 
D ragsteinem  i za ją ł I m iejsce w  ka­
tegorii ciężkiej. K lim ecki przegrał z 
K ubale  a  Szułczyński wyelim ino­
w a n y został przez Luttkego.

Tradycję  naszego boksu podtrzy­
m ał dzielnie K . S. G ryf z  Torunia, 
któ ry z trzech rozegranych w  Niem 
czech m eczów  w yszedł zwycięsko: 
z B. E. Heros w y g ra ł w  Erfurcie 
10:6, z  A poldą w  Tu ryn gii 11:5, o- 
raz z  G erm anią w  Eisenach 9:7.

Nie zdołaliśm y się w łaściw ie  zre­
w anżować Niemcom za porażkę z 
W roc.awia —  w  m eczu W arszawa—  
Monachium 8:8. Reprezentacja sto­
licy  nie w ykorzystała własnego te­
renu, niem niej jednak n a zw ycię­
stwo w  pełni zasłużyła —  remis za­
w dzięcza stronniczoości sędziów. Z  
w yn ików  w ażniejszych notujem y: 
zw ycięstw o Farbera nad Sobkow ia 
kiem, porażka przez k. o. w  I run­
dzie Doroby I w  spotkaniu z Let- 
tenbauerem i w ygran a najlepszego 
ongiś pięściarza niem ieckiego —  
Schm ittingera z  Neudingiem.

Pierw sze nasze zwycięstw o (I-ej 
reprezentacji) w  meczu m iędzy­
państw ow ym  w  obecnym sezonie 

: odnieśliśmy w  W arszaw ie ze Szw aj 
: carią 14:2. Szw a jca rzy nie w ykro- 

czyli poza ram y przeciętności. Re- 
I prezentacja Polski w alczyła  bez cho 
1 rego Szym ury, k tó ry  w  spotkaniu 
z Sutterem  b y łb y  zdecydowanym  

; naszym faw orytę. Z  bardziej „zna­
czących" w yn ik ó w  trzeba wym ienić 
zw ycięstw a —  Czortka nad Zurflii- 
hem, W oźniakiewicza nad Griebem 
II i  P iłata  nad Schlunnegerem 
przez nokaut w  H -ej rundzie. Z w y ­
cięskim  Szw ajcarem  b y ł Sutter, któ 
r y  pokonał n a p u n k ty  Klim eckiego.

W  tym  samym tygodniu bijem y 
reprezentację Estonii, w  Łodzi 10:6. 
Sensacyjnym  w yn ikiem  b yła  prze­
grana P iłata  z Linnamagim przez 
k .o  . w  2-gim starciu.

Jako pierw szy mecz w  roku 1939 
odbyło się 1  styczn ia spotkanie po­
m iędzy N ow ym  Bytom iem  i pra­
starym  naszym  miastem śląskim 
G liw icam i (chw ilow o należą do Nie 
miec!) zakończone zw ycięstw em  na 
szych braci z  za kordonu 11:5.

Spraw dzianem  form y naszych 
„repów " przed meczem ze Szw ecją 
b yło  spotkanie międzym iastowe 
Poznań —  B erlin  (w  Poznaniu) 8:8, 
oraz turniej bokserski w  B erlinie z 
udziałem drużyny H.C.P., organi­
zow any przez B erliner Touring 
K lu b  i B erliner P o lizei Sport Ve- 
rein. W  pierw szym  spotkaniu z cie­
kaw szych  w yn ik ó w  w ym ienić nale­
ż y  „zw ycięstw o" K lim eckiego z 
Campem, oraz przegrane: Skałec-
k iego z  G raffem , Jareckiego z N iim  
bergiem  (nieznacznie!) i  B iałkow ­
skiego z Klinholderm annem . W  tur 
nieju berlińskim  d u ży sukces od­
niósł Szułczyński, k tó ry  pokonał 
„bez naw alania" —  CampegoH 
Stępniew icz pobił Titscha!, a  K li­
m ecki ponownie przegrał z  K u ba­
le...

D ru gi w ystęp  Polski B  powiódł
ę w  całej p ełn i —  w yn ikiem  16:0 

nad reprezentacją H olandii w  W ar­
szawie. B y ł to pierw szy i praw do­
podobnie ostatni nasz kontakt z 
H olendram i; są oni naw et d la na­
szej reprezentacji rezerwo— za sła­
b ym  przeciwnikiem .

Mecz ze S zw ecją pomimo najpe- 
sym istyczniejszych horoskopów w y  
gryw am y w ysoko 12:4 w  Sztokhol- 
nie! C ztery p u n kty zdobyw ają 

Skandynaw ow ie przez Tandberga
ciężkiej, którem u P iłat poddaje
w  2-ej rundzie z powodu kontu- 

. ręk i i A lm stróm a w  koguciej 
dzięki zw ycięstw u „na papierze" z 
Koziołkiem.

W  drugim m eczu na terenie 
Szw ecji reprezentacja nasza roze­
grała mecz z drużyną D alekam ii 
grom iąc ją  12:2, a w łaściw ie 14:0, 
gdyż Szym urze przyznano niesłusz­
nie porażkę. W  w adze ciężkiej w al­
ka nie odbyła się.

Do spotkania z W ęgram i nie sta­
nęliśm y ja ko faw oryci, gdyż nawet 
prasa krajow a liczy ła  się conajwy- 
żej z  remisem... Tymczasem zw y­
cięstwo 14:2 m ów i sattio za  siebie! 
W ęgrzy przegrali zasłużenie, bo w y ­
raźnie nam ustępowali. Z  Polaków  
przegrał tylko  niezawodny dotąd 
W oźniakiewicz. Pozostałe w yn iki 
przedstaw iają się następująco: Ja ­
siński zw ycięża Podanyego.1' K ozio­
łek b ije  Bogacsa, Czortek w ypunk- 
tow uje Bondiego, K olczyński no­
kautuje  w  3 rundzie.
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